
O gó l nokrajowe narady
trzech ważnych sektorów

W dniu 21 bm. rozpoczęły się w Łodzi trzy ważne narady gospodar­
cze: 1) Dwudniowe narady dyrektorów wszystkich okręgowych urzędów 
likwidacyjnych w Polsce, poświęcone omówieniu spraw związanych 
ze sposobami odstąpienia przez Państwo na rzecz spółdzielni, samo­
rządów i osób prywatnych nieruchomości poniemieckich. 2) Obrady 
Ogólnokrajowego Zjazdu Centrali Technicznej. Zjazd zajmie się spra­
wami związanymi z rozwojem technicznym i przemysłowym kraju. 
3) Narada dyrektorów ekonomicznych i kierowników finansowych 
fabryk, zrzeszonych w centralnych zarządach przemysłów: włókien­
niczego, papierniczego i skórzanego, poświęcona omówieniu nowych 
metod finansowania przez banki i Państwo przedsiębiorstw przemy­
słowych.
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Współzawodnictwo
daje rezultaty

PLAN WYKONANY 
Zjednoczenie Przemyślu Materia­

łów Budowlanych Okręgu Poznań­
skiego wykonało całkowity roczny 
Plan produkcji. Wartość wykona­
nej produkcji wynosi 2.371.400 zło­
tych w cenach z 1937 r.

« 0  PROC. PRODUKCJI 
PRZEDWOJENNEJ 

Wytwórnia sygnałów i urządzeń 
kolejowych w Krakowie jest jedną 
* trzech istniejących w Polsce fa­
bryk togo rodzaju i jedynym za­
kładem produkującym urządzenia 
blokowe, służące do zabezpiecze­
nia ruchu pociągów na stacjach. Od 
ludowy br. fabryka produkuje po 
MO sztuk urządzeń blokowych mie­
sięcznie, co wobec 25 sztuk produ­
kowanych w latach przedwojen­
nych, wynosi 400 proc. przedwojen­
nego poziomu produkcji.

Wspólne posiedzenie 
KC PPR i GKW PPS

Jak się dowiadujemy, w dniu 4 
grudnia odbędzie się wspólne posie­
dzenie CK W  PPS i KĆ PPR z u- 
dzłałem sekretarzy wojewódzkich 
obu partii.

Na zebraniu będę omawiane pro­
blemy polityki wewnętrznej, zgod­
nie z  decyzją poprzedniego wspól­
nego posiedzenia aktywów kierow­
niczych obu partii z dn. 13.1X, któ- 
ee było poświęcone ocenie sytuacji 
międzynarodowej.

Referat na temat dotychczaso­
wych wyników i aktualnych zagad­
nień jednolitego frontu wygłosi se­
kretarz generalny CK W  PPS, tow. 
Cyrankiewicz.

Kralc zniszczone przez Niemcy
muszą mieć pierwszeństwo w odbudowie
Przemówienie ministra Mndzeiewskiep
na Komisji Spraw Zagranicznych Sejmu

Dnia 22 bm. w godzinach poranych obradowała Komisja Spraw Z a­
granicznych Sejmu, na której przemawiał minister spraw zagranicznych, 
Zygmunt Modzelewski, poświęcając swoją mowę sprawozdaniu z dzia­
łalności delegacji polskiej na ONZ.

Minister Modzelewski w szerokiej 
analizie prac delegacji polskiej i ca 
łego zespołu członków ONZ, podkre

ślił znaczny wkład Pojski w dzieło 
podniesienia autorytetu ONZ, jako 
najwyższego czynnika budującego 
ład i zabezpieczającego pokój świa­
ta. Znalazło to zwłaszcza swój wy­
raz w rezolucji w sprawie Hiszpa­
nii, która to rezolucja — aczkolwiek

Wieś wmna 
dotrzymać kroku c i o s  m m u m
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Przemysł wytwarza dziś towarów 
Przeznaczonych do bezpośredniego 
użytku o 25,5 proc. więcej niż przed 
wojną. Wytworów przeznaczonych 
dla dalszej produkcji przemysło­
wej wytwarza się dziś o 86,9 proc. 
więcej niż przed wojną. Obie te 
cyfry dają świadectwo osiągnię­
ciom klasy robotniczej i tłumaczą 
w sposób przekonywujący, że nie 
•noże być dzisiaj mowy w Polsce 
o głodzie towarowym.

Jeśli jednak odezuwa się jeszcze 
hrak towarów ! przemysłowych, to 
dzieje się tak na skutek wynisz­
czenia wojennego i w związku * 
tym — zwiększonego zapotrzebowa 
hia.

Produkcja zboża wynosi dziś na 
kłowę ludności o 20 proc. mniej 
hiż przed wojną. Produkcja mleka 
u 40 proc. mniej. Produkcja in- 
ńych dziedzin wytwórczości rolni- 
c*ej na głowę ludności również jest 
ńiższa od przedwojennej.

Zestawienie produkcji przemy­
słowej z produkcją rolną jest aż 
ńadto wymowne i zawiera w so - 
bie postulat pod adresem wsi. Kła 
sa robotnicza zdobyła się na wici - 
ki wysiłek i w niezmiernie trud- 
ńych warunkach rozwinęła takie 
!cmpo pracy, aby nie tylko zaspo 
koić minimum potrzeb bieżących, 
a]e by wytwarzać dobra inwesty­
cyjne, będące podstawą dalszego 
rozwoju dobrobytu. Masy chłop­
skie natomiast mimo poważnych 
osiągnięć, zwłaszcza w dziedzinie 
Zagospodarowania gruntów poob- 
szarniczych i na Ziemiach Odzyska 
dych pozostały w tyle — i to jest 
niezaprzeczalne.

A przecież Państwo Demokracji 
Ludowej dało chłopu wszelkie mc- 
złiwości, nadzielając go ziemią i nio 

pomoc kredytową. Przemysł rę 
kami robotników zaopatrzył go w 
spodki. Dziś produkujemy nawo - 
?ów sztucznych w przeliczeniu na 
łeden ha o 145,3 proc. więcej niż 
Przed wojną, a maszyn rolniczych, 
'y Przeliczeniu na 1 ha użytków — 
Produkujemy o 181,4 proc.

Nawet jeśli przyjmiemy, że tern - 
Po wzrostu produkcji rolnej na sku 
tek specyficznych warunków nie 
za\vsze może dotrzymać kroku tern 
Pu produkcji przemysłowej, nie u- 
sprawiedliwia ono dysproporcii, ją ­
ka się wytworzyła między tymi 
’'wiem;!, podstawowymi gałęziami 
naszej gospodarki narodowej. Scjuer 

<-łłłop«ki fcMbjr pod

stawą Demokracji Ludowej, jest nie 
tylko współdziałaniem miasta i wsi 
w dziedzinie polityki wewnętrznej 
czy zagranicznej, ale jest i powi - 
nien być rozumiany jako współdzia 
łanie również w rozwoju gospodar­
czym naszego kraju. I jeśli ten ro* 
wój ma zapewniać stałą i nieprzer­
waną poprawę warunków życia ca­
łego narodu — to winien on / obu 
podstawowych dziedzinach i »ego 
życia przebiegać ró w n om iern iD y ­
sproporcja musi zniknąć. Wieś po­
winna przyspieszy ' kroku i wyrów 
nać swe tełnpa z klasą robotniczą.

Gruntów, które mają być wzięte 
pod pług pozostało już niewiele. Roz 
trzygnięe należy szukać na drodze 
intensyfikacji uprawy. Dziś wydaj­
ność z ha w Polsce jest o przeszło 
20 proc. niższa niż przed wojną. A 
przecież ziemia nie stała się gorsza, 
a nawozów jest więcej i maszyn 
jest więcej.

Wniosek jest prosty — TRZEBA 
ZREORGANIZOWAĆ, ZR AC JON A 
LIZOWAC PRACĘ NA ROLI. 
TRZEBA UNOWOCZEŚNIĆ GO - 
SPODARKĘ ROLNĄ. TRZE - 
BA ZMOBILIZOWAĆ WSZY - 
STKIE WEWNĘTRZNE REZERWY, 
KTÓRYCH NA WSI JEST  JESZ - 
CZE BARDZO WIELE. TRZEBA 
PODNIEŚĆ POZIOM KULTURY 
ROLNEJ.

Każdy gospodarz, każdy gminny 
czy powiatowy zarząd Samopomo - 
oy Chłopskiej winien zdać sobie 
sprawę, że wzrost wydajności z ha 
oznacza nie tylko wzrost wkładu 
wsi w gospodarkę narodową, ale za 
razem i wzrost zamożności każdego 
gospodarza, poprawę bytu każde - 
go chłopa.

W PAŃSTWIE LUDOWYM INTE 
RES JEDNOSTKI WIĄŻE SIĘ NIE­
ROZERWALNIE Z INTERESEM 
NARODU.

Partia nasza walnie przyczyniła 
się do nadania chłopom ziemi. Par­
tia nasza przez odbudowę przemy - 
słu zapewniła wsi stal-, wzrastają­
cy dopływ towarów. Kolejny prze - 
łom jaki ma być w gospodarce rol­
nej dokonany winien również być 
w znacznej mierze dziełem naszej 
partii.

Znów nadchodzą wielkie dni dla 
peperowców na wsi: ZMOBILIZO - 
WAC MILIONY CHŁOPÓW DO 
WALKI O WIĘKSZA WYDAJ­
NOŚĆ KAŻDEGO CHŁOPSKIEGO 
GOSPODARSTWA I CAŁEJ WSI 
POLSKIEJ.

na razie bardziej moralnie, niż fak­
tycznie — nie mniej daje wyraz po­
parciu dla walczącego o wolność i de 
mokrację ludu hiszpańskiego.

W przemówieniu swoim minister 
Modzelewski nie ukrywał trudności 
piętrzących się podczas obrad Zgro 
madzenia . Generalnego, . na którym 
pewne czynniki uniemożliwiały po­
wzięcie przez ONZ decyzji nawet w 
wypadkach tak bezspornych, jak po 

tępienie handlu kobietami i dziećmi 
— konwencji odziedziczonej po Li­
dze Narodów.

Podobnie było w wielu innych 
ogromnie ważnych wypadkach, do 
których należy znana powszechnie 
historia wyborów do Rady Bez­
pieczeństwa, sprawa Palestyny, spra 
wa przyjęcia nowych członków do 
ONZ, czy wreszcie sprawa tak stwa 
nego „Małego Zgromadzenia“.

Po wyczerpującym omówieniu 
sprawozdania, Minister Modzelew­
ski przeszedł do omówienia spraw 

niemieckich i powiedział mi inn :

Od czasu, gdy Rząd Polski przed 
stawił na konferencji londyńskiej 
Zastępców Ministrów Spraw Zagra­
nicznych swoje stanowisko w spra 

wie Niemiec, miały miejsce wyda­
rzenia pierwszorzędnego znaczenia, 
jak: Konferencja Moskiewska 4 mo­
carstw. jednostronne uchwały pow­
zięte przez przedstawicieli Wielkiej 
Brytanii i Stanów Zjednoczonych 
o podwyższeniu produkcji niemiec­
kiej, włączenie Niemiec do tzw. pla 
nu Marshalla oraz szereg wypowie­
dzi o różnym znaczeniu, składanych 
przez przedstawicieli Wielkiej Bry­
tanii, Stanów Zjednoczonych, Fran­
cji itd., dotyczących problemu nie­
mieckiego. Wydaje mi się wobec te 
go, iż jest konieczne sprecyzowanie 
stanowiska Rządu Polskiego w tej 
tak ważnej dla naszego narodu spra 
wie.

Potrzeba nowej równowagi ekonomicznej w Europie
Jak  wiadomo, na konferencji lon 

dyńskiej 4 Zastępców Rząd 
Polski stał na stanowisku prioritetu 
odbudowy krajów zniszczonych przez 
agresję niemiecką przed odbudową 
gospodarki agresora. Stanowisko to 
ma swe głębokie uzasadnienie nie 
tylko moralne, ale r— i to przede 
wszystkim — polityczno - gospodar 
cze.

Wysuwając zasadę prioritetu cho 
dziło Rządowi Polskiemu o taką 
odbudowę gospodarczą Europy, lttó 
ra by usuwała podstawę agresji 
niemieckiej, a to przez usunięcie 
niemieckiej hegemonii gospodarczej 
i stworzenie nowej równowagi e- 
konomieznej w Europie.

Zasada prioritetu, wymaga po­
zytywnego załatwienia sprawy re­
paracji, określenia poziomu produk 
cji niemieckiej; który by uwzględniał 
zarówno reparacje ja k . i przewidzla 
ną w układach poczdamskich w pa­
ragrafie 15 b. odpowiednią stopę 
życiową w Niemczech. Jak  wiado­

mo stopa,: ta powinna być nie wyż­
sza niż przeciętna stopy życiowej w 
krajach europejskich z wyłączeniem 
Wielkiej Brytanii i Związku Radziec 
kiego.
Aczkolwiek formalnie na Konferen 

cji Moskiewskiej zasada ta była po 
twierdzona, tó jednakże w prakty­
ce opracowany przez Satny Zjedno­
czone i Wielką Brytanię plan pro­
dukcji niemieckiej przewiduje ta­
ki je j wzrost, jaki pozwala na bar­
dzo dalekie przekroczenie przewi­
dzianej w układach poczdamskich 
stopy życiowej i dochodu narodowe 
go Niemiec. Wiadomo bowiem, że na 
wet przy utrzymaniu poziomu pro­
dukcji niemieckiej zgodnie z uchwa 
łą z marca 1946 r. spłata odszkodo­
wań i kosztów okupacji nie obniży­
łaby dochodu społecznego Niemiec 
do takich rozmiarów, aby poziom 
spożycia w Niemczech odpowiadał 
w myśl artykułu 15 b. układu pocz­
damskiego przeciętnej spożycia eu­
ropejskiego.

Cały naród polski popiera stanowisko rządu
Orientacyjnie można podać, iż 

nawet przy poziomie produkcji 50 
— 55 proc. poziomu z 1938 r. i przy 
sumie odszkodowań w wysokości 20 
miliardów dolarów, nadwyżka do­
chodu społecznego ponad poziom 
przewidziany w artykule 15 b. ukła­
du poczdamskiego wynosiłaby oko­
ło 4 miliardów dolarów rocznie.

Jeżeli zważyć, że proponowane 
przez układ Claya — Douglasa licz­
by produkcji niemieckiej są o wie 
le wyższe od poziomu 50 — 55 proc. 
w stosunku do 1938 i uwzględnić, że 
ponadto tak zwany plan Marshalla 
przewiduje dodatkową pomoc Niem

com, to staje się zupełnie oczywiste, 
iż zasada prioritetu w odbudowie 
krajów zniszczonych przez agresję 
niemiecką przekształcona została 
przez Stany Zjednoczone i Wielką 
Brytanię w jaskrawy prioritet od­
budowy; Niemiec. :

Prioritet ten, doprowadza do tego, 
iż istniejąca już- w r. 1946 rozpię­
tość między efektywnym dochodem 
społecznym Niemiec i Polski na ko­
rzyść Niemiec (dochód niemiecki na 
głowę ludności wynosił w r. 1946 
około 200 dolarów, podczas gdy do­
chód polski nie sięgał 60 dolarów! 
jeszcze bardziej by wzrosła.

Dekoracja artystów radzieckich

Myślę, że cały naród polski zgo­
dzi się ze swym Rządem, że o za­
sadę prioritetu odbudowy kra­
jów zniszczonych w dalszym ciągu 
należy prowadzić walkę w całej 
rozciągłości.
W świetle powyższego staje się jesz 

cze bardziej nieodzowne podkreśle­

nie konieczności jak najszybszego po­
zytywnego załatwienia sprawy repa­
racji, przy czym naszym zdaniem na­
leżałoby z jednej strony zwiększyć su 
mę rocznych reparacji, z drugiej zaś 
strony skrócić ilość lat wypłat repa- 
racyjnych.

Gdituilowa Europy nie mole naruszać 
suwerenności państw europejskich

Przeciwnicy zasady prioritetu od­
budowy krajów zniszczonych, a zwo­
lennicy prioritetu odbudowy Nie­
miec winni zastanowić się nad fak­
tem, iż odbudowują Niemcy takie, któ 
rych poziom dochodu społecznego na 
głowę pracujących był przed wojną 
o 28% wyższy, niż w okresie łat 
1925 — 1934, których poziom produk­
cji przemysłu przetwórczego by! o 
37% wyższy, niż w okresie 1926—1929 
(i to wówczas, gdy we Francji wy­
nosił on zaledwie 90% tego poziomu, 
w Belgii — 82%, a w Szwajcarii nie 
całe 80%), wreszcie, że agresja i znd- j 
szczenią przez nią dokonane wg I 
szwedzkich obliczeń, zubożyły kraje I

europejskie o dalsze 60 miliardów do 
larów.

Na tle tych cyfr łatwo jest za­
kwestionować tezę, że ograniczenie 

produkcji Niemiec „uniemożliwia 
gospodarczą odbudowę Europy“. 
My chcemy odbudowy Europy i od­
budowujemy ją, ale na podstawie no 
wej równowagi ekonomicznej, któ­
ra bynajmniej nie eliminuje Nie­
miec, lecz jedynie stawia je na wła 
ściwym miejscu. Rzecz jasna, ie 
według naszych tez odbudowa Eu­
ropy nie może naruszać gospodar­
czej suwerenności państw* 1 euro­
pejskich

(Dalszy ciąg n-a str. 2-giej)

Schuman tworzy rząd francuski
D u c lo s  d e m a s k u je
reakcyjne oblicze nowego premiera

PARYŻ, 23.11. (PAP). Prezydent 
republiki Vincent Àurifll powierzył 
misję utworzenia rządu Robertowi 
Schumanowi z Ludowej Partii Repu­
blikańskiej (MRP). Schuman był mi 
nistrem finansów w ostatnim rządzie 
premiera Ra.madier.

Schuman uzyskał w- Zgromadzeniu 
Narodowym większość 412 głosów 
przeciwko 184. Wymagana większość 
bezwzględna wynosiła 309 głosów.

Przed głosowaniem Schuman zło­
żył deklarację, w której oświadczył,, 
że zamierza utworzyć rząd „ocalenia 
republiki“. Schuman zapowiedział, że 
rząd jego wprowadzi zmiany do pro­
cedury głosowania w związkach zawo 
dowyeh. Podkreślił on. że liczy na 
pomoc zagraniczną w akcji, zmierza­
jącej do stabilizacji waluty.

W imieniu francuskiej partii ko­
munistycznej zabrał głos Duclos, któ~

ry oświadczył, że partia komunistya«
na będzie głosowała przeciwko kan­
dydaturze Schumana na premiera.

Duclos przypomniał, że Schuman 
nie był przeciwnikiem Monachium ! 
że nie głosował przeciwko Petainowi, 
Żaden „mąż opatrznościowy“, żaden 
.zbawca“ nie wyprowadzi Francji 1 
trudności, z którymi obecnie się bo­
ryka. Tylko lud może zbawić Fran­
cję i ustrój republikański.

Nazwisko Schumana stało się syn* 
nimem wrogiej polityki w stosunku 
do klasy robotniczej i mas ludowych. 
Z jego dotychczasowym urzędowa­
niem łączy się coraz cięższe brze? 
mię podatków.

Nie można aprobować kontynuowa 
nia tej reakcyjnej polityki, zgodnej i  
życzeniami amerykańskich potenta­
tów polityki zagrażającej zniszcze­
niem francuskiego przemysłu, handlu 
i rolnictwa.

Dnia 20 bm. Prezydent R P  Bolesław  Bierut udekorow ał K rzyżem  K om an­
dorskim U J ki. Orderu Polonia R estitu ta artystów radzieckich, w zesi n ilów  
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Dalsze zaostrzenie
sytuacji strajkowej we Francji

PARYŻ, 23.11. (PAP). — W cią­
gu soboty nastąpiło szybkie rozsze­
rzenie się ruchu strajkowego wśród 
kolejarzy francuskich, który, zapo­
czątkowany w Marsylii, dosięgnął 
już okręgu paryskiego. Dworzec Ly- 
oński w Paryżu został całkowicie o- 
bjęty strajkiem. Na „dworcu Półno­
cnym ruch ograniczono do 1/3, a po 

. c iąg i, podmiejskie kursują w io. kio 
tnie mniejszej ilości niż normalnie.

Strajkują też kolejarze na licznych 
stacjach w północnej, wschodniej
i zachodniej Francji. Dworzec w 
Lens jest nieczynny. Komunikacja 
między Paryżem a wybrzeżem La­
zurowym uległa przerwie. Stanęły 
pociągi na całym wybrzeżu Morza 
Śródziemnego, południowa sieć ko­
lejowa jest sparaliżowana. Ostatnio 
proklamowano strajk w Nicei, Can 
nes i Tuluzie.

Przeszło 200 tysięcy górników 
strajkuje w dalszym ciągu. Piąty 
z kolei komunikat strajkowy podkre 
śla zapał i jednolitą postawę górni­
ków, piętnując próby podjęcia pra­
cy przez nielicznych łamistrajków,, 
którzy stanowią „jedyną nadzieję 
trustów“.

Strajk robotników przemysłu bu­
dowlanego rozszerza się na prowin 
cję. Porzucili . już pracę robotnicy 
budowlani w całym okręgu Pas de 
Calais, w Annecy, Voiron, Anzin i 
Bethune.

Młynarze nadal strajkują. Policja 
usuwała siłą strajkujących z wielkie­
go młyna Corbe'1, przy czym kilku 
robotników pobito. Robotnicy mły­
nów paryskich postanowili nie przy- 
jt.j rr V-’-i! ..mobil! :acyjnsgo".

Trwa nadał strajk generalny nar. j 
MpeiftU «kół pow-szechnych okręgu I

paryskiego. Policja aresztowała kil­
ku nauczycieli.

Związki urzędników państwowych 
: samorządowych deklarują całkowi­
tą solidarność z nauczycielami. De­
cyzje oczekiwane są w poniedziałek.
Biuro federacji pocztowców we­

zwało swe związki do wypowiedzenia 
się \v sprawie ewentualnego strajku, 
samo zaś wyraziło całkowitą solidar­
ność ze strajkującymi nauczycielami.

W
w im & c ć fa

O  NOWY JORK. Generalne Zgro 
madzenie ONZ, którego porzą 

dek dzienny w chwili otwarcia obra 
16 września zawierał 60 punktów 
zakończyło już w zasadzie rozpatry 
wanie wszystkich przedstawionyc! 
mu spraw z wyjątkiem kwestii Pa 
Iestyny.
H] BERLIN. Z Hamburga donoszą

że brytyjski zarząd wojskowy 
zakazał działalności tzw. Ligi Od 
nowicnia Niemiec (Bund Deutsche. 
Erneuerung), jako organizacji na 
cjona listy cznej charakteru wojsko 
wego.
Ö  RZYM. Policja wioska wykrył: 

bandę fałszerzy pieniędzy, któri 
prowadziła operacje na szeroki 
skalę. Aresztowano 15 osób. oras 
skonfiskowano 5 milionów fa l: y. 
• y t  I b ; l ; J . u o l „ W  ¿ 'c d c Z l l i  i C .  . ż j  

znaleziono również broń i amimtcjf
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Sukcesy Armii Demokratycznej
wywołały popłoch wśród faszystów greckich

PARYŻ, 23x11. (P A P ). Agencja 
prasowa EA M  komunikuje z Aten, 
*  armia demokratyczna odnosi suk' 
cesy na terenie cale} Grecji. Miasto 
Metsovo zostało wyzwolone. W oj­
ska demokratyczne skutecznie ata­
kowały miasto Komotini. Przepro­
wadzono zwycięskie walki na Pe­
loponezie, Oddziały powstańców wy 
lądowały na Eubei. W zrasta też 
działalność wojsk demokratycznych 
na Krecie. Walki toczą się w Ma­
cedonii, Tracji i Epirze. jednocześnie 
wzrasta ruch oporu na terenie Gre­
cji okupowanej.

Wśród różnych odłamów monarcho- 
faszystów powstał nieopisany zamęt, 
co spowodowało popłoch w Atenach. 
Członkowie poprzedniego gabinetu

Polska nie zapomina
o swych dzieciach
w  W e s tfa lii

Ze względu na ciężkie warunki, w 
jakich znajdują się dzieci polskie w 
Westfalii, Zarząd Główny Ligi Kobiet 
postanowił zorganizować dla dzieci 
tych „Gwiazdkę“.

Dary w naturze i pieniężne należy 
kierować na konto PKO Zarządu Gł. 
Ligi Kobiet Nr I — 1326 z adnotacją
„Dla dzieci polskich w Westfalii“.

j Tsaldarisa, Gonatas, Papandreou, 
[ Canellopulos, Zervas, Alexandris i 
Sofokles Venizelos coraz ostrzej kry­
tykują rząd Sofulis - Tsaldaris. 
Część prasy reakcyjnej oskarża rząd, 
że jest on bezsilny wobec niepoko­
jącego rozwoju sytuacji.

„Rząd — pisze jeden z dzienni­
ków — prowadzi nas do zguby. 
Zbliżamy się do klęski. Sytuacja 
jest rzeczywiście beznadziejna, na­
leży działać szybko, ponieważ Mar­
kos nie zawaha się uderzyć na nas 
w Salonikach i nawet w Atenach“,

Były premier, minister Gonatas 
domaga się dymisji gabinetu i utwo­
rzenia rządu „zbawienia publiczne­
go“. Inni przywódcy monarcho-fa- 
szystowscy oświadczyli, że jedynym 
sposobem ratunku jest okupacja 
Grecji . przez wojska międzynarodo­
we, które składałyby się przeważ­
nie z Amerykanów

Członkowie komisji ONZ dla nad 
zoru granic greckich przybyli do 
Aten. Rząd zgotował im gorące przy­
jęcie. Jednak ministrowie dawnego 
rządu Tsaldaris -  Máximos wyraża­
ją  pogląd, że komisja ta nie zmieni 
krytycznej sytuacji. Należy spodzie­
wać się raczej pogorszenia sytuacji 
— oświadczył Gonatas — ponieważ 
upadną argumenty rządu jakoby 
partyzanci otrzymywali pomoc od 
sąsiadów.

RZYM, 22.11 (PAP). Rozgłośnia 
armii demokratycznej podaje do wia 
domości, że toczą się walki w rejo­
nach Tracji i Macedonii. Uwolniono 
4 miejscowości w okolicy Drama 
(jednego z największych miast w 
Macedonii).

Anglosasi nie wykonali postanowień
o demilitaryzacji i demokratyzacji Niemiec
—  stwierdza marszałek Sokołowski

MOSKWA, 23.11. (PAP). — Dowód 
ca radzieckiej strefy okupacyjnej w 
Niemczech marszałek Sokołowski wy 
głosił 21 bm. na posiedzeniu Sojusz­
niczej Rady Kotroli przemówienie 
w którym omówił wykonanie uchwał 
mocarstw sojuszniczych i postano­
wień Rady w zakresie demilitaryza­
cji, denazyfikacji i demokratyzacji 
Niemiec oraz sprawę tzw. osób wy­
siedlonych.

Cytując na wstępie oświadczenie 
Komisji Badawczej, złożonej z przed­
stawicieli czterech mocarstw, iż w 
radzieckiej strefie okupacyjnej, zgod 
nie z uchwałami konferencji pocz­
damskiej, wszystkie zakłady zbroje 
niowe. zostały zlikwidowane marsz. 
Sokołowski stwierdza, iż nie może te 
go powiedzieć o strefach zachodnich. 
Praktycznie biorąc, w ciągu ostatnie 
go półrocza nie osiągnięto żadnego po 
stępu w dziedzinie demilitaryzacji 
tych stref.

Po dziś dzień w strefie brytyjskiej 
istnieją formacje wojskowe w posta 
ci tzw. brygad pracy, złożone z by­
łych żołnierzy armii niemieckiej pod 
dowództwem zawodowych oficerów 
niemieckich. W strefie amerykańskiej 

młodzież niemiecka przechodzi prze 
szkolenie wojskowe w różnych orga 
nizacjach sportowych pod nadzorem 
instruktorów z USA ,mimo zakazu 
Rady Kontroli.

Likwidacja obiektów wojskowych 
w Niemczech Zachodnich posuwa się 
powoli, naprzód.

Wbrew uchwałom konferencji ber 
lińskiej, która pozbawiła Niemcy pra

wa posiadania marynarki wojennej, 
władze brytyjskie w swej strefie za­
chowały, z wyjątkiem dwóch, wszy­
stkie bazy morskie, w tym również 
słynną bazę w Kilonii.

Reasumując swoje wywody mar­
szałek Sokołowski stwierdza:

Demilitaryzacja Niemiec, a zwła­
szcza likwidacja potencjału ich prze 
mysłu wojennego nie została prze­
prowadzona. Nie została również 
wcielona w życie uchwała o demo­
kratycznej przebudowie Niemiec. Pro 
gram odszkodowań dla państw, które 
ucierpiały na skutek agresji hitle­
rowskiej uległ poważnej redukcji. 
Władze brytyjskie, amerykańskie i 
francuskie1 podejmują w swych stre­
fach wciąż nowe jednostronne ak­

cje, które prowadzą do likwidacji jed 
ności Niemiec.

Wszystko to dowodzi, i i  władze o- 
kupacyjne w strefach amerykańskiej, 
brytyjskiej i francuskiej nie respek 
tują uchwał konferencji jałtańskiej 
i poczdamskiej, mimo, że zostały one 
uznane przez rządy wszystkich 
pańłtw, reprezentowanych w Radzie 
Kontroli.

Na zakończenie swego przemówie­
nia marszałek Sokołowski oświad­
czył ¡„Dowództwo radzieckie w Niem 
czech uważa za swój obowiązek po­
dać to wszystko do wiadomości, aby 
Rada Ministrów Spraw Zagranicz­
nych, która zbiera się wkrótce, świa­
doma była istotnego stanu rzeczy w 
Niemczech“.

Wyszyński ostrzega
przed manewrami polityki USA

NOWY JORK, 23.1.. (PAP). W cza- | 
sie debaty nad sprawą veta, delegat 
radziecki Wyszyński oświadczył, że 
sprzeciwi się przekazaniu tej sprawy 
„Małemu Zgromadzeniu“.

Wyszyński stwierdził, że usiłowania 
podważenia zasady jedności wielkich 
mocarstw stanowią wyraz tendencji i 
manewrów polityki Stanów Zjedno­
czonych. Jeżeli zasada jedności wiel­
kich mocarstw będzie poderwana, to

Dlaczego Mikołajczyk okrył !ist Cadogana
Dokończenie przemówienia min. Modzelewskiego

Dużo się mówi ostatnio o koniecz­
ności gospodarczego zjednoczenia Nie 
mieć. Uważamy za konieczne podkre­
ślić, że warunkiem tego zjednoczenia 
winno być uregulowanie sprawy re­
paracji i poziomu produkcji niemiec­
kiej zgodnie przez 4 wielkie mocar­
stwa. Uważamy, że zgodność ta po­
winna się rozciągać na zagadnienia,zwi^am '̂ pródakćj-ą ■ Raasf̂ .h °zgm-
ność ta jest. również konieczna dla 
sp ran ej.,; i jednolitej kontroli oraz 
przeprowadzenia -istotnej demokraty-* 
zacji stosunków w całych Niemczech.

Do wstępnych warunków demokra­
tyzacji Rząd Polski zalicza koniecz­
ność znacjonalizowania wielkiego 
przemysłu niemieckiego, gdyż pozo­
stawienie go w ręku niemieckich, czy 
też niemiecko - amerykańskich trus­
tów i karteli jest nie tylko przeciw­
ne zasadzie demokratyzacji, ale stwa 
rza warunki sprzyjające odradzaniu 
się agresywnych tendencji w Niem­
czech.

Ze zdziwieniem muszę stwierdzić, 
iż rząd Wielkiej Brytanii tak szyb­
ko wyrzekł się nawet swoich włas­
nych planów w dziedzinie nacjonali­
zacji przemysłu niemieckiego.

Odbudowa Niemiec 
nie jest warunkiem 
odbudowy Curopy

Nie możemy również zgodzić się z 
argumentami, że odbudowa Niemiec 
jest wstępnym warunkiem odbudowy 
Europy. Jak to już wielokrotnie pod 
kreśialiśmy, nie sprzeciwiamy się u- 
porządkowaniu gospodarki niemiec­
kiej. Ale uporządkowanie to musi być 
połączone z jednej strony z przemia­
ną struktury społecznej w Niemczech 
na korzyść istotnie demokratycznych 
elementów w Niemczech, a więc prze 
de wszystkim mas robotniczy cii; z 
drugiej zaś strony musi być podpo­
rządkowane odbudowie krajów zni­
szczonych przez agresję niemiecką.

Argumentowanie ze strony brytyj­
skiej, iż rząd Wielkiej Brytanii nie 
chce dokładać z kieszeni podatnika 
brytyjskiego do kosztów okupacji w 
Niemczech, jest łatwe do obalenia. 
Właśnie konsekwentna realizacja po­
lityki demokratyzacji Niemiec i na­
cjonalizacji ich przemysłu służy naj­
lepiej interesom szeregowego obywa­
tela, nie tylko w Wielkiej Brytanii, 
ale również w innych krajach.

Łamiąc uchwały poczdamskie 
przez stworzenie dwustrefowego 
zarządu wysuwano argumenty, do­
tyczące wyżywienia Niemiec. Nie­
dawno gen. Clay oświadczył, iż 
główną przyczyną braków żywno­
ściowych w Niemczech jest zmniej 
szenie się powierzchni gruntów or­
nych w Niemczech na skutek prze­
sunięcia granicy polskiej do Odry 
i Nysy.

Niemcy mogq s ę wyżywić 
w ich obecnych granicach

Należy stwierdzić, że Niemcy w 
obecnych granicach i przy pozio­
mie przedwojennej gospodarki rol­
nej, mogłyby się całkowicie wyży­
wić przy zachowaniu normy 2.250 
kalorii, to jest przeciętnej, ja­
ka istniała w Niemczech w czasie 
wojny i przy 68 milionach ludno­
ści. Dlatego też obecna sytuacja 
żywnościowa Niemiec jest przede 
wszystkim następstwem powojenne­

go spadku ich produkcji rolnej, 
która w strefach anglosaskich wy­
nosi ok. 40 proc.

Jest to zjawisko wywołane woj­
ną i dość ogólne i w związku z 
posuchą dotyczy wielu krajów. 
Ale w Niemczesh istnieją specjal­
ne przyczyny pogłębiające ten stan 
rzeczy. Do przyczyn tych należy:

a) nieprzeprowadzenie reformy 
rolnej w Niemczech zachodnicht 
względnie przeprowadzenie jej na 
fałszywych podstawach;

b) nieumiejętna polityka gospo­
darcza w strefach anglosaskich, do 
puszczająca do zmniejszenia po­
wierzchni upraw, sabotażu zarzą­
dzeń kontyngentowych, wad dystry 
bucyjnych, nadmiernej roli czar­
nego rynku itp.

Chciałbym dodać, iż temu sta­
nowi sprzyja propaganda rewizjo' 
nistyczna, popierana w strefach 
anglosaskich, a utrudniająca sta­
bilizację stosunków na tych tere 
nach, co wyraża się w chaotycz­
nym mobilizowaniu siły roboczej 
W sumie stanowi to jeszcze jedno 
odstępstwo od Uchwał Poczdam 
skich.

Niemcy posiadają Już obecnie
wielkie możliwości powiększenia 
swej produkcji rolnej, nie tylko do 
poziomu przedwojennego, ale na­
wet znacznie powyżej tego pozio­
mu.

Wreszcie jest wiele krajów, któ­
re nie pokrywają całkowicie z 
własnej produkcji swoich potrzeb 
żywnościowych i nie widzimy przy 
czyny, dla której choćby ze wzglę­
du na sprawy bezpieczeństwa, 
Niemcy w tej dziedzinie miałyby 
być całkowicie samowystarczalne.

Włączenie Niemiec 
do t, zw. planu Marshalla 
nie służy sprawie pokoju

Nie mogę również pominąć mil­
czeniem sprawy powrotu Polaków 
z Westfalii do Ojczyzny. Wiadomo 
nam jest, że rodowitym Niemcom 
pozwala się na zbiorowe wyjazdy 
do krajów zamorskich, a Polakom, 
jak dotąd rząd brytyjski odmawia 
prawa powrotu z Niemiec do Pol­
ski.

Streszczając stanowisko Rządu 
Polskiego w sprawach niemieckich 
w dobie obecnej, należy potwier­
dzić słuszność postulatów zawar­
tych w memorandum złożonym 
na styczniowej konferencji 4-ch 
Zastępców w Londynie. Rząd Pol­
ski nadal uważa, że mimo od­
wrócenia przez Stany Zjednoczo­
ne i Wielką Brytanię zasady prio- 
ritetu odbudowy krajów znisz­
czonych przez agresora niemiec­
kiego — zasada ta jest nadal je ­
dynie słuszną; że zasadzie tej win­
ny być podporządkowane sprawy 
zarówno reparacji, jak i odkre- 
ślania poziomu produkcji niemiec­
kiej; że wysokość reparacji jako 

też rocznych spłat reparacyjnyeh 
powinna być funkcją, wynikają­
cą z tej zasady, oraz z niekwe- 

stiowanego na konferencji Mo­
skiewskiej art. 15 b. Układu Pocz 
damskiego; że Rząd Polski stoi 
w dalszym ciągu na stanowisku, 
iż włączenie Niemiec do tzw. pla­
nu Marshalla nie służy sprawie

budowy pokoju, przeciwnie jest 
wyrazem koncepcji, która zmierza 
do odbudowy hegemonii gospo­
darczej Niemiec w Europie, a przez 
to samo wzmacnia agresywne ten 
dencje Niemiec.

Tego rodzaju polityka służy 
celom, które nie mają nic wspól­
nego ze stabilizacją gospodarczą 
i pokojową w Europie. Niejćdno- 
krotńie podkreślaliśmy również, że 
metody uskutecznienia odbudowy 
Niemiec "są metodami niesprzy ja - 
jącymi demokratyzacji Niemiec 
i wykarczowaniu hitleryzmu.
Rząd Polski w dalszym ciągu pod 

trzymuje swe stanowisko zmierzają­
ce do poparcia elementów demokra­
tycznych w Niemczech i domaga się 
dania tym elementom możliwości 
wzięcia udziału w uporządkowaniu 
stosunków w Niemczech na zasa­
dach demokratycznych.

Nie ulega również zmianie stano­
wisko Rządu Polskiego odnośnie u- 
trzymania jedności politycznej Nie­
miec w przeciwstawieniu do tenden 
cji tworzenia państwa Zachodnich 
Niemiec i wszelkich nierealnych po­
stulatów federalistycznych.

l e v i n
o liście Cadogana

Chciałbym na marginesie omawia 
nia spraw niemieckich powiedzieć 
parę słów o przyczynach, którymi 
kierował się Mikołajczyk, ukrywa­
jąc znany już opinii polskiej, i zagra 
nicznej list byłego Stałego Podsekre 
tarza Stanu w brytyjskim Foreign 
Office. Sir Alexandra Cadogana do 
b. ministra Romera.

Autentyczność tego listu była po­
twierdzona w ostatnich dniach przez 
rzecznika Foreign Office, jako też i 
przez jego autora, p. Cadogana. Mó­
wili oni jedynie o drobnych uster­
kach wynikających z tłumaczenia 
tekstu angielskiego na polski i od­
wrotnie. Jednakże rzecznik Foreign 
Office uważał za potrzebne dodać, 
powołując się na oświadczenie min. 
Bevina z 4.VI, 1947 r. w odnośnej 
sprawie, iż dokument ten w związku 
z Uchwałami Poczdamskimi nie 
przedstawia większej wartości. Poz­
wolę sobie przy tej okazji przyto­
czyć dokładny stenogram odpowie­
dzi min. Bevina w Izbie Gmin na 
interpelację poselską.

Pan Bevin powiedział: „List ten 
stwierdzał, że jeśli chodzi o zachod­
nie granice Polski,. Rząd Jego Kró­
lewskiej Mości uważa, iż Polska po­
winna mieć prawo rozszerzenia swe 
go terytorium aż po linię Odry, włą 
czając port szczeciński. List, który 
miał charakter poufny stanowił część 
długich rozmów dyplomatycznych z 
rządami ZSRR, Polski i Stanów 
Zjednoczonych, kontynuowanych na 
stępnie na konferencji Krymskiej 1 
zakończonych przez umowę poezdam 
ską. Na mocy tej umowy Rząd Pol- ! 
ski objął do czasu ostatecznego wy­
znaczenia polskiej granicy zachod­
niej, administrację terytorium za 
Odrą aż do zachodniej Nysy. Izba 
zna doskonale umowę poczdamską, 
nie widzę żadnej korzyści w wyod­
rębnianiu tego listu dla specjalnej 
publikacji“.

Dokument ten 
jest nadal ważny

Naszym zdaniem i zdaniem spe­
cjalistów prawa międzynarodowe-

go dokument ten jest nadal waż­
nym. Pan Attlee podpisując U- 
chwały Poczdamskie był w zgo­
dzie z zobowiązaniami, wynikają­
cymi z omawianego listu, nato­
miast P- Bevin kwestionując nasze 
prawo do Szczecina, był w niezgo­
dzie i z listem swego własnego 
rządu -i z Uchwałami Poczdam­
skimi. ■
Jeżeli jednak Mikołajczyk tak waż 

nego dokumentu nie ujawnił, zwłasz 
cza w czasie rozmów poczdamskich, 
w których brał udział, i później gdy 
do tych spraw wielokrotnie powra­
cano, to wynikało to z tego, że swo­

ją  rozgrywkę, o rolę jaką chciał ode­
grać w Polsce stawiał wyżej, niż in­
teres Polski; wynikało to również z 
zobowiązań, jakie powziął wobec 
swych mocodawców p. Churchilla i 
p. Edena. Potwierdzają to rozmowy, 
jakie w owym okresie mieli Mikołaj 
czyk i jego ministrowie z p. Edenem 

i p. Churchillem
W jednej z takich rozmów z p. 

Raczyńskim, p. Eden wyraźnie pod 
kreślił, że żądania Polski nie powin­

ny jednak obejmować terytoriów po 
Odrę i Szczecin, gdyż tego rodzaju 
żądania, jak wyraził się p. Eden 

byłyby .„po prostu“ szaleństwem“ 
(„sheer madness“). Były poseł Miko­
łajczyk zgodził się z opinią p. Chur 
chilla i p Edena, że istotnie byłoby 
to szaleństwo i dlatego to dokument 
Cadogana zatrzymał dla swej wy­
łącznej wiadomości.

Okólnik Mikołajczyka 
w spraw e granicy na Odrze

Ażeby skończyć z tą nieprzyjemną 
sprawą małego człowieka, który dla 
własnej ambicji nie zawahał się po 
pełnić przestępstwa wobec własnego 
kraju, chciałbym jeszcze przytoczyć 
treść innego dokumentu, potwierdza 
jącego w całej rozciągłości negatyw 
ne stanowisko b. posła Mikołajczy­
ka, odnośnie granic zachodnich. — 
Chodzi tym razem o okólnik, wyda­
ny przez Rząd, któremu premiero­
wa! Mikołajczyk do wszystkich swo 
ich placówek zagranicznych, noszą­

cy datę 26 lipca 1944 r. Zwracam u- 
wagę na datę. Odnośnie naszych 
granic zachodnich okólnik mówił, co 
następuje:

„Komitet Chełmski wysuwa linię 
Odry jako granicę na zachodzie. 

Rząd Polski w swych roszczeniach 
terytorialnych wysuwał jedynie 
sprawę Prus Wschodnich, Gdańska 

i Śląska Opolskiego, z małym zabez­
pieczeniem portów bałtyckich i prze 

mysłu śląskiego, nie popierając de­
magogicznej 1 nierealnej linii Odry. 
Wysuwanie tej linii budzi niepokój 
w opinii i poważnej publicystyce bry 
tyjskiej, co można również umiejęt­
nie wykorzystać“.

A więc nierealność i nawet de­
magogia w odniesieniu do Odry. Za 
to konieczność wykorzystania z pu­
blicystyki angielskiej argumentów 

przeciwko Odrze i Nysie. Autor te­
go okólnika, dziś zwykły zbieg, miał 

bezczelność pretendować do przewo­
dzenia narodowi polskiemu.

Zdaje się, że na dzisiaj dość w tej 
sprawie. Nie znaczy to, że na tym 
kończy się seria kompromitujących 
b. posła Mikołajczyka istniejących 
dokumentów.

Po przemówieniu ministra Modze 
lewskiego wywiązała się szeroka 
dyskusja.

pogrzebane zostaną zasady, na któ­
rych opiera się pokój światowy.

Delegat jugosłowiański Bebler pod­
kreślił, że Wielka Brytania, sprzeci­
wiając się postanowieniom komisji i 
Zgromadzenia ONZ w sprawie Palesty 
ny, stosuje, a raczej nadużywa prawa 
veta. Z przemówienia przedstawi­
ciela brytyjskiego Alexandra Cado­
gana wynika, że Anglia nie zgodzi się 
na postanowienia Zgromadzenia w 
sprawie Palestyny, ponieważ Palesty­
na ma dla Anglii znaczenie strate­
giczne.

Bebler stwierdził, że delegacja ju­
gosłowiańska będzie głosowaia prze­
ciwko przekazaniu sprawy veta „Ma­
łemu Zgromadzeniu“.

NOWY JORK, 23.11. Zgromadze­
nie Narodów Zjednoczonych uchwaliło 
38 głosami przeciwko 8 przekazanie 
sprawy „Małemu Zgromadzeniu“.

Delegacje Hindustani Pakistanu i 
9 państw arabskich wstrzymały się 
od głosu.

Zjazdu dziennikarzy
do PrezydentaRP 
i ministra Ziem Odzyskanych

Ogólnopolski Zjazd Związku 1*“ 
wodowego Dziennikarzy R. P- 
słał następujące depesze:
Do Prezydenta R. P ,  Bolesław* 

Bieruta.
Ogólnopolski Zjazd Zw. Zawód« *

wego Dziennikarzy Rzeczypospolit ą 
Polskiej, przesyła Wam, Obywatel 
Prezydencie, wyrazy czci i zapew» 
nia, że prasa polska jest w Pel” 
świadoma swoich obowiązków wo­
bec narodu i państwa i dołoży ws* 
kich starań, by wysokim swym o" 
wiązkom sprostać całkowicie.

X
Do Ministra Ziem Odzyskany** 

Władysława Gomułki.
Ogólnopolski Zjazd Zw. Zawodo­

wego Dziennikarzy Rzeczypospolitej 
Polskiej, obradujący w piastowski1” 
Szczecinie, przesyła Obywatelo" 
Ministrowi wyrazy głębokiego _ ®" 
znania za dotychczasowe osiągnięci” 
w dziedzinie zagospodarowania Ziei* 
Odzyskanych. Dziennikarstwo P°1 * 
skie zapewnia Obywatela Mlnistr»’ 
że nie ustanie w walce o całkowi** 
zespolenie Ziem Zachodnich z Ma­
cierzą, widząc, wraz z całym naro­
dem w wykonaniu tego zadania gW* 
rancję — wielkości Rzeczypospolitej'

Powrót
delegacji polskiej
z Moskwy

W dniu 22 bm. powróciła z Moskwy 
delegacja polska, która brała udzia* 
w jubileuszowych uroczystościach, J3'  
kie miały miejsce w Związku Radzie« 
kim z okazji 30-lecia Wielkiej Rewo­
lucji Listopadowej.

Wraz z delegacją przybył do War­
szawy ambasador Rzeczypospolitej ** 
Moskwie — Marian Naszkowski.

Udemokratycznienie uczelni
i planowa praca w« dziedzinie nauki
Wywiad PAP z min. tow. Skrzeszewskim

Min. oświaty, tow. dr Skrzeszew 
ski, udzielił przedstawicielowi PAP 
wywiadu, w którym omówił n a j­
ważniejsze wytyczne nowego de­
kretu o organizacji nauki i szkol­
nictwa wyższego.
Nowa ustawa o wyższym szkolnic­

twie rozszerza w pierwszym rzędzie 
skład organów kolegialnych: np. w 
myśl nowej ustawy, do senatu .uczelni 
wchodzą obok profesorów, przedsta­
wiciele docentów i asystentów, do 
Rad Wydziałowych dopuszcza się a- 
systentów; jako organ doradczy, ma­
jący prawo krytyki i wysuwania po­
stulatów powołuje się ogólne zebra­
nie uczelni. W skład zebrania ogól­
nego wchodzą pracownicy naukowi, 
przedstawiciele młodzieży studiują­
cej i pracowników administracyj­
nych uczelni.

Drugim ważnym momentem ustawy 
jest to, że sankcjonuje ona wyższe 
szkoły zawodowe typu nieakademic-
kiego.

Nowa ustawa o organizacji nauki 
wyższego szkolnictwa umożliwia no­
wy sposób powoływania rektora, któ­
ry ma być powołany spośród trzech 
kandydatów, wybranych przez ze­
branie wyborcze uczelni.

Ustawa tworzy bardziej nowoczes­
ną formę samorządu uniwersyteckie­
go, a mianowicie, samorząd central­
ny w formie Rady Głównej. Rozsze­
rza to poważnie dotychczasowe kom­
petencje samorządu uniwersyteckie­
go. Rada Głowna, jako organ samo­
rządu centralnego, ma głos decydu­
jący we wszystkich sprawach zasad­
niczych, dotyczących nauki 1 szkol­
nictwa wyższego. Rada Główna skła. 
da się w dwóch trzecich z czynnych 
pracowników naukowych, jako naj­
bardziej kompetentnych w tej dzie­
dzinie.

Nowa ustawa rozszerza również sy 
stem przyjęć studentów do wyższych 
uczelni, umożliwiając wstęp nie tyl­
ko na podstawie świadectwa matural 
nego, ale również na podstawie u- 
kończenia specjalnych kursów przy­
gotowawczych oraz egzaminu wstęp­
nego, niezależnie od formalnego cen­
zusu naukowego.

Zmiany zmierzają do harmonii' 
nego udziału nauki i szkolnictw” 
wyższego w gospodarce narodowi 
opartej na planowaniu.

Wymienić również należy wproW3 
dzenie dyrektora administracyjne?“ 
uczelni, który odciąży rektora 
spraw gospodarczych i administra­
cyjnych.

Ustawa stwarza możliwości pi*' 
nowego dysponowania kadrami na­
ukowymi i ich formowania oraz p'a 
nowego rozstrzygania podstawo­
wych zagadnień, związanych z sie­
cią wyższych uczelni w Polsce, jaa 
też rodzajem wydziałów w tych «' 
czelniach. Dotyczy to szkół wyż­
szych typu akademickiego i nie 
akademickiego

Ważną rzeczą jest to, że no W» 
ustawa stwarza jednolity ośrodek 
dyspozycyjny, nie tylko w zakres*® 
szkół wyższych, ale również przy­
gniatającej większości placów“!1 
naukowo - badawczych.

Zupełną nowością w ustawie jf*} 
instytucja Kongresu Nauki Polskie)1 
który zgodnie z ustawą odbywa« 
się ma co najmniej raz na dwa lata.

Od Kongresów oczekujemy roz­
ważania potrzeb nauki polskiej i 3®! 
organizacji oraz wysuwania postu­
latów w tej dziedzinie.

Czołowy artykuł nowej ustawy 
gwarantuje badaniom naukowym nai 
pełniejszą swobodę. Twórcza pr*' 
ca naukowa pozostaje pod szczegól­
ną opieką państwa.

W ład ysław  Kiernik
przybył do Gdyni

W dniu 22 bm. statkiem „Batory“ 
przybył do Gdyni Władysław Kiern# 
z żoną. Ponadto przyjechali attache 
polskiej ambasady w Waszyngtonie 
E. Wiszniewski, muzyk i dyrygen* 
amerykański Franco Autori, wydaw­
ca polskiego czasopisma w Detroit 
Seyda i inni.

Długoletni bojownik o sprawę ludu pracującego 
Więzień Berezy

Członek Wojewódzkiego Komitetu PPR w Białymstoku

Tow. Zygmunt Kościński
padł z rąk bratobójców spod znaku NSZ 

dnia 23 listopada 1945 r.
Cześć Jego pamięci
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ZENON K L I S Z K O
Poseł na Sejm RP

NA NOWEJ DRODZE

L eżą  przed nami rezolucje i uchwa­
ły Rady Naczelnej Polskiego Stronni­
ctwa Ludowego. Są one poważną pró 
bą dokonania rewizji linii politycznej 
mikołajczykowskiego kierownictwa, 
są one zapowiedzią zwrotu idealogicz 
negó w PSL.

Charakter tych rezolucji i uchwal 
określają dwa momenty: proces kry­
stalizacji ideologicznego nurtu repre­
zentowanego przez PSL-Lewicę, oraz 
ucieczka Mikołajczyka, zorganizowa­
na i przeprowadzona przez czynniki 
zagraniczne.

Ucieczka Mikołajczyka stworzyła 
la sytuację, w której nikt z mikoiaj- 
czykowców nie mógł jawnie wystąpić 
w obronie zbiegłego prezesa. Nie wol 
no się jednak łudzić, że nastąpiła jed­
nocześnie automatyczna i całkowita 
likwidacja pozostałości wpływów Mi­
kołajczyka, Polityka Mikołajczyka, 
wyrastająca z całej tradycji reakcji poi 
skiej, oparła się również o piastowsko 
endecki hurí w
żujący się na ideologicznym oddzia­
ływaniu dworu i- plebanii 
sko chłopskie. A te tradycje ciążą 
przecież jeszcze na wsi polskiej.

Peperowcy i pepesowcy 
przy wspófóym warsztacie

Tow. Radzikowski — członek PPS, 
Pracuje jako śiusarz-monter w Pań­
stwowych Zakładach Inżynierii 
„Ursus“.

— Wiecie towa-

■  rzyszu — mówi 
tow. Radzikowski — 
teraz przyjemnie 
pracować. Wiesz, że 
naokoło ciebie wszą 
dzie są to towarzy­
sze, że w razie po­
trzeby podadzą ci 
bratnią dłoń. W 
całej fabryce widać 
rezultaty współpra­
cy naszych partii —

* obiady lepsze i przydziały, a na j­
ważniejsze — to współzawodnictwo 
W pracy. Przecież współzawodnictwo 
Pracy to nasze wspólne dzieło.

W swoim czasie na wspólnym ze­
braniu komitetów fabrycznych PPR i 
ł*PS ustalono na dzień 7 październi­
ka termin masówki, na Której właś­
nie podjęta została inicjatywa współ- 
®nwodnictwa. Obecnie jest ono ma­
sowe, coraz to nowi robotnicy wybi­
jają się na czołowe miejsca. Jedno 
tylko kuleje, żeby tak jeszcze więcej 
Wspólnych zebrań — pozwoliłoby to 
ba bliższe zapoznanie się towarzyszy.

Współpraca obu partii układa się 
dobrze, bo tego pragną robotnicy — 
członkowie i naszej i waszej partii. 
Nie staną na przeszkodzie tej współ­
pracy machinacje różnych pseudo- 
socjalistów, dążących do pokłócenia 
bas. Takich panów będziemy tępić, 
a nasza jedność jeszcze się pogłębi.

Z kolei mówi tow. 
Grzebalski, członek 
PPR, który pracuje 
aa tokarkach śred 
■lich, wykonując 
'104% normy.

— Często rozma­
wiam na temat 
współpracy z towa- 
zyszami z PPS i 
ssteśmy jednego

Ucieczka Mikołajczyka była zasko­
czeniem i wstrząsem dla wielu działa­
czy PSL. Część z nich usunie się na 
pewno w zacisze życia domowego, 
lecz są. i tacy, którzy w nowej sytua­
cji nie zrezygnują z dalszego prowa­
dzenia polityki mikołajczykowskiej 
bez Mikołajczyka. Zwolennicy jego 
orientacji w PSL-u mogą hamować, 
opóźniać i zniekształcać proces ideo­
logicznego i praktycznego przezwy- 
ciężarnia tej orientacji. To niebezpie­
czeństwo trzeba jasno widzieć i nie 
pomniejsza go jednomyślność w gło­
sowaniu nad rezolucjami Sady Na­
czelnej.

Rezolucje Rady Naczelnej .zawie­
rają szereg jasnych i bezspornych 
sformułowań. Wytyczają prawidłowy 
kierunek nowej drogi Polskiego Stron 
nictwa Ludowego. Ale na tej drodze 
są one dopiero zapowiedzią.

W alka o dopracowanie się nowych 
treści ideologicznych, walka o nowe 
oblicze ideowe PSL-u, walka o twór­
czy i pozytywny dynamizm będzie 
ciężka i trudna dla nowego kierow­
nictwa PSL-u. Wymaga ona dogłęb­
nego przezwyciężenia mikoiajczykia- 
dy, jako wrogiej, obcej agentury w 
ruchu ludowym. Wymaga ona rzetel­
nej rewizji antyludowych tradycji w 
historii ruchu chłopskiego. Dopiero 
konsekwentnie przeprowadzona ofen­

sywa ideologiczna może usunąć źródło 
wahań wewnątrz PSL, zadecyduje o 
nowej postawie działacza chłopskie­
go z PSL. Sprawa ta jest wyjątkowo 
ważna, bo przecież Mikołajczyk po­
krywał swoją wrogą działalność ha­
ikami i programem ruchu ludowego.

W  rezolucjach Rady Naczelnej wy 
suwają się trzy węzłowe zagadnienia: 

zerwanie z opozycją wobec De­
mokracji Ludowej, 
sojusz robotniczo - chłopski, oraz

jedność ruchu ludowego.

Rada Naczelna jasno sformułowała, 
że „PSL jako partia chłopska, po o- 
czyszczeniu z obcych wsi elementów 
wstecznictwa, nie chce być w Polsce 
partią opozycyjną“. Zagadnienie zo­
stało postawione dość jasno. Rada Na 
czelna stwierdza, że wstępnym warun­
kiem realizacji tego zagadnienia jest 
„oczyszczenie się z obcych wsi ele­
mentów wstecznictwa“. Konsekwen­
tne wykonanie tego warunku przy- 

1 spieszy włączenie się PSL w nurt na 
szej rzeczywistości. Musimy bowiem 
pamiętać, że w okresie dwóch lat mi­
kołajczykowskiej opozycji ustrojowej 
nagromadził się w terenie ogrom jak 
że uzasadnionej nieufności, którą roz­
ładowywać będzie praktyka.

Obóz demokratyczny niewątpliwie

pozytywnie ustosunkuje się do tych 
zapowiedzianych i rozpoczętych prze 
obrażeń PSL. Rozszerzenie twórczych 
demokratycznych sił może przynieść 
krajowi tylko pożytek.

Fundamentalnym warunkiem, decy­
dującym o rzeczywistym przejściu 
PSL na pozycje organicznej i twór 
czej pracy dla Polski Ludowej, jesr 
zrozumienie istoty sojuszu robotniczo 
chłopskiego i jego szczera realizacja. 
Mikołajczyk główną siłę uderzenia 
kierował przeciwko partiom robotni­
czym, zwłaszcza przeciwko naszej 
partii, Polskiej Partii Robotniczej, kie 
rowal przeciwko sojuszowi robotni­
czo - chłopskiemu, rozumując, że v. 
ten sposób uderza w najczulsze i naj­
bardziej podstawowe wiązania ustro­
jowe Polski Ludowej. Mikołajczyk 
stale usiłował podważyć źródło 'siły 
sojuszu robotniczo - chłopskiego — 
jednolity front klasy robotniczej. Zro 
zumienie przez PSL tej wielkiej praw­
dy, iż braterski sojusz robotników i 
chłopów jest rzeczywistym zabezpie­
czeniem naszej wolności, niepodległo­
ści i suwerenności, rzeczywistym za­
bezpieczeniem naszego marszu ku Pol 
sce dobrobytu szerokich tnas ludo­
wych, zrozumienie tej wielkiej prawdy 
i uporczywe po chłopsku wcielanie jej 
w życie jest tym fordzie}, konieczne, że 
w historii ruchu ludowego obok doj­

rzewania idei sojuszu robotniczo- 
chłopskiego mamy wypadki organizo­
wania prze zdzialaczy ludowcowych 
bezpośrednich walk z robotnikami. Do
tych najgorszych tradycji nawiązywał 
Mikołajczyk.

Dobrze się stało, że Rada .Naczelna 
i  DL i_ala wyraz w swych rezolucjach 
dążeniom do jedności Ruchu Ludowe 
go, słuszne jest też uzasadnienie tej 
perspektywy: W  jedności Ruchu Lu­
dowego Rada Naczelna widzi wzrost 
spoistości i siły sojuszu chłopsko-ro- 
botniczego i całego obozu demokra­
tycznego. Przez zaakcentowanie ko­
nieczności „przyjaznej współpracy z 
bratnim Stronnictwem Ludowym", 
najbardziej masową partią chłopską 
nawiązującą do tradycji radykalnego 
ruchu chłopskiego, Rada Naczelna 
PSL zrobiła pierwszy krok ku jedno- 

* ści ruchu ludowego.
Całość rezolucji Rady Naczelnej 

jest zapowiedzią jeszcze i tego, że no 
we kierownictwo PSL przystępuje do 
mobilizacji rezerw ludzkich na odcin­
ku wsi dla budowy nowej Polski. Mi 
kołajczykiada obezwładniała nie tylko 
część chłopów, lecz również szereg 
cennych i ideowych działaczy i przo­
downików chłopskich. Jeżeli zapo­
wiedź ta zostanie wykonana, będzie to 
poważne osiągnięcie, wzrosną bowiem 
szeregi budowniczych Polski Ludowej.

Rady Zakładowe podstawowym ogniwem Zw . Zaw .
Przemówienie tow. Bolesława Geberta na Pienum K C Z Z

Towarzysz
Z Y G M U N T  

K K O Ś C I Ń S K I
(Wspomnienie)

Stał przede mną, ze swoim mi­
łym uśmiechem na dobrodusznej 
twarzy i mówił: „Wiecie, tow. Or­
łowska, ciągnie umie do Warsza­
wy, gdzie tyle lat byłem przewod­
ni-: cym Związku Budowlanych 

na Okęciu. I do mego Sochaczewa 
chciałbym pojechać, gdzie od wcze 
snych lat pracowałem w Zakła­
dach Ceramicznych. Ale jak pomy 
ślę, że Białystok to najcięższe wo­
jewództwo, nie mogę teraz stąd 
wyjeżdżać. Byłoby to tak, jakbym 
opuścił pozycję na froncie. Ale jak

í  j ' * ■.'
W

m m i

Tow. BOL. GEBERT, w ybrany podczas ostatniego plenum  na 
sekretarza Centr. K om isji Zw. Z aw odow ych, w ygłosił na posie- 
,(lżenia dłuższe przem ów ienie, z którego pon iżej poda jem y  n aj­
mu żntefsże- fragm enty.

1! » y - f
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Tow.
Radzikowski Jan  

ceł. PPS

zdania, że na „Ur- 
Tow. susie“ ma ona

Grzebalski Jerzy  wszelkie szanse jak 
czł. PPR  najlepszego rozwo­

ju.
Wspólnie z towarzyszami z PPS 

Popularyzujemy współzawodnictwo 
Pracy, którego początkiem były właś- 
*Ve rozmowy między nami. Zbiera- 
hśttiy się z towarzyszami z PPS w 
Przerwie obiadowej i po pracy, o- 
»»awiając projekty, no i w końcu 
*°stala podjęta uchwała na ogólnym 
Obraniu. To jest nasze największe 
Ciągnięcie we współpracy.

Z. Z.

Podczas moich rozjazdów po kraju 
usłyszałem trochę skarg na działal­
ność Związków Zawodowych.. Po zba 
daniu sprawy doszedłem do wniosku, 
że skargi dotyczą przede wszystkim 
działalności Rad Zakładowych. Oczy­
wiście, trudno jeszcze dziś wydatnie 
poprawić położenie mas pracujących 
i wiemy wszyscy, gdzie leżą tego przy 
czyny. Ale jednocześnie jestem głębo­
ko przekonany, że i w istniejących 
warunkach możemy dużo zdziałać w 
kierunku polepszenia życia robotni­
ków. Zależy to-w dużej mierze od pra 
cy Rad Zakładowych.

POPRAWA SYTUACJI 
ROBOTNIKÓW — GŁÓWNYM 

ZADANIEM RAD ZAKŁADOWYCH
Rada Zakładowa może się częścio­

wo przyczyn ę do uregulowania spraw 
mieszkaniowych, do sprawiedliwego 
przydziału mieszkań w blokach, sta­
nowiących własność fabryki, kopalni, 
czy huty.

Rady Zakładowe mogą się przyczy­
nić do tego, żeby mieszkania robotni­
ków były częściej remontowane. Mo­
gą one przez kontrolę spółdzielni lub 
zakładanie konsumów fabrycznych u- 
sprawniać i polepszać zaopatrywanie 
robotników w artykuły pierwszej po­
trzeby.

Rady Zakładowe powinny tworzyć 
i dobrze prowadzić gospodarstwa ho­
dowlane lub warzywnicze, przyczynia 
jąc się tym samym do tego, by tobot- 
nicy otrzymywali w swych stołów­
kach syte i smaczne posiłki, oraz do­
datkowo zaopatrywani byli w kartofle 
i warzywa na zimę. Mogą tu dużo zdzia 
łać ogródki działkowe. Rady Zakłado­
we mogą urządzać przy dużych zakła 
dach pracy warsztaty krawieckie i 
szewskie, które by zajmowały się szy­
ciem i reperacją odzieży i obuwia.

Rady Zakładowe mogą i powinny 
zajmować się sprawą żłobków i przed 
szkoli dla dzieci oraz świetlic dla mło 
dzieży. Mogą i powinny organizować 
pracę wychowawczą i kulturalno- 
oświatową.

Niektóre Rady Zakładowe czynią to 
obecnie, ale większość ich jeszcze się 
tą pracą nie zajmuje.

Rady Zakładowe to podstawo­
we ogniwo Związków Zawodo­
wych. Od ich działalności zależy 
praca poszczególnych związków. 
Wszystko to jest oczywiście jasne 
dla każdego działacza związkowe­
go. Mimo to Rady Zakładowe są 
zaniedbane, są niestety najsłab­
szym ogniwem związkowym, pod­
czas gdy powinny być i muszą być 
najsilniejszym. Aby tak było, mu 
simy kwestię usprawnienia Rad 
Zakładowych uczynić centralnym 
zagadnieniem pracy organizacyj­
nej ruchu zawodowego.

Należy doprowadzić do tego, aby 
Każda Rada Zakładowa była rzeczywi 
Stym przedstawicielem i wyrazicielem 
dążeń ludzi pracy zorganizowanych w 
związkach zawodowych, to znaczy by 
w skład tej Rady weszli najbardziej 
świadomi, aktywni i ofiarni robotni­
cy z najrozmaitszych działów pracy z 
uwzględnieniem należytej reprezen­
tacji kobiet i młodzieży. Spotykamy 
się bowiem z wypadkami, kiedy więk­
szość Rady stanowią mężczyźni, pod­
czas gdy w fabryce pracuje więk­
szość kobiet.

WZMOCNIĆ JEDNOLITOŚĆ 
KLASY ROBOTNICZEJ

Wybory do Rad Zakładowych odb> 
wać się powinny tak, by wzmocniły 
one jednolitość klasy robotniczej. Za­
sadę tę będziemy realizować przy 
współudziale obu partii robotniczych: 
Polskiej Partii Robotniczej i Polskiej 
Partii Socjalistycznej.

Niebezpiecznym stai się fakt igno­
rowania uprawnień Rad Zakładowych 
ze strony administracji, która narusza 
ohowiązujące przepisy o wspólnych 
naradach i o składaniu sprawozdań z 
działalności zakładów.

Ten stan rzeczy nie może być na­
dal tolerowany.

W drodze samokrytyki należy po­
wiedzieć, że i KCZZ niedostatecznie 
pilnowała sprawy funkcjonowania 
Rad Zakładowych.

idąc po iinii ulepszenia pracy Rad 
Zakładowych opracowaliśmy wzoro­
wy regulamin ich funkcjonowania.

Opracowaliśmy również instrukcję 
określającą zadania MĘŻÓW ZAUFA­
NIA. Należy do nich sprawdzanie, 
czy przyjęcie lub zwolnienie pracow­
nika nastąpiło zgodnie z przepisami. 
Powinni oni zapoznać się z tekstem 
obowiązującej umowy zbiorowej 
i pilnować je j przestrzegania, prawi­
dłowego obliczania norm, dniówek, 
akordów i premii.

MĄŻ ZAUFANIA powinien czuwać 
nad bezpieczeństwem pracy, przestrze 
ganiem dyscypliny pracy i wykona­
niem planu produkcyjnego. Kontro­
luje on, czy zlecenia związku są wy­
konywane. Powinien też dopilnować 
regularnego płacenia składek człon-: 
kowskich do związku.

Instytucja mężów zaufania jest 
ostatecznym zakończeniem struk­
tury związkowej, sięgającej każ­

dego robotnika przy każdym war­
sztacie. Nie ulega wątpliwości, że 
ustanowienie mężów zaufania pc- 
męże uam .„v̂ cęeggjs»siei ̂ pjcźnjjć 
bolączki rohotników Lbotączki te 
usuwać.

Uważam, że: w«
cjach związkowych nastąpić winień 
przełom w stosunku do Rad Zakłado­
wych i mężów zaufania. Musimy 
skończyć ze stwierdzeniem faktu, * że 
Rady Zakładowe źle pracują i dopro­
wadzić do tego, by pracowały dobrze 
i były tym, do czego są powołano.

Jestem przekonany, że osiągniemy 
ten cel przy pomocy partii robotni­
czych, które również zwróciły uwagę 
na to zagadnienie.

ZADANIA ZW. ZAW. NA FRONCIE 
IDEOLOGICZNYM

Następnie chciałbym poruszyć ZA­
GADNIENIA IDEOLOGICZNE,' pozo­
stające w związku z nowymi zadania­
mi naszego ruchu. Omawiamy tu ta­
kie zagadnienia, jak sprawa utrwale­
nia pokoju i womości narodów oraz 
zagadnienie współzawodnictwa pracy.

Świadomość tych spraw musi głę­
boko przeniknąć w szeregi klasy ro­
botniczej i dotrzeć do najbardziej za­
cofanych elementów, które jeszcze nie 
wyzbyły się wpływów ideologii świa­
ta kapitalistycznego, jak i do tych, 
którzy na zagadnienia te patrzą pod 
ciasnym kątem samolubstwa. Ż do­
świadczenia wiedzieć należy, te wśród 
rzesz związkowych znajdujemy ta­
kich, którzy przejawiają skłonności do 
apolityczności związków zawodowych 
i syndykałizmu.

Mimo że te poglądy nie dominują 
w naszych związkach, są or.e jednak 
przeżytkiem minionych iat, którego 
istnienie nawet w małym stopniu w 
fabryce czy kopalni utrudnia budowę 
gosp. naszego kraju, a co za. tym idzie 
utrudnia podwyższenie stopy życiowej 
mas pracujących przez współzawod­
nictwo pracy..

Dziś jeszcze przeciętna wydajność 
pracy robotnika nie dorównuje przed­
wojennej. Stanowi to poważną prze­
szkodę dla podniesienia bytu materiał 
nogo mas pracujących. Aby przezwy­
ciężyć tę przeszkodę, ludzie pracy mu­
sza być świadomi swych zadań na 
obecnym etapie historycznym.

Stąd ważność zagadnień ideologicz­
nych.

MUSIMY UCZYNIĆ ZWIĄZKI 
SZKOŁĄ KLASY ROBOTNICZEJ
Trudno zaprzeczyć, że prasa naszs. 

zespoły teatralne, świetlice nie dają 
dostatecznego obrazu współzawodnic­
twa pracy. Repertuar zespołów tea­
tralnych daleki jest od tych tagad- 
nień, które dziś tu poruszamy. Nie 
mogę również powiedzieć, że nasze 
szkoły związkowe są w pełni wykorzy 
stanę przez związki zawodowe.

Hasło, które zdobi , nasze św ie-] 
tlice: „Związki Zawód owe są s/.ko 
łą klasy pracującej“ powinno być j 
realizowane w życiu codziennym. 
Zadanie nasze polega na tym, by | 
dać na czele nauczania, uświada- , 
mlania, wychowywania, wciąga, j 
nią w nowe nasze życie najbar- i 
dziej zacofanych.

Żadne tonę nasze zadanie nie j 
może być wykonane dostatecznie, j 
jeżeli zaniedbamy tę dziedzinę.

I Warunki dojrzały już do tego, by 
! Związki Zawodowe począwszy od za- 
] rządów głównych i skończywszy na 

Ea^SSh, Zakładowych J  mężach zauia 
nia 'pewaśnie zajęły się tymi zagad­
nieniami.

Jefćli.o-Tym. dziś możemy mówić, to 
dlatego, że mamy już za sobą pewne 
zdobycze i poważną bazę. 'Przez nasze 
szkoły przeszło około 50 tysięcy człon­
ków związków zawodowych, w tym 
20 tysięcy aktywistów, co obok zorga 
nizowanych już świetlic, bibliotek itd. 
jest dużym dorobkiem.

Prowadzimy akcję repolonizacji na
Ziemiach Odzyskanych i akcję wyru­
gowania analfabetyzmu. Ale akcje te 
nie mają dotąd charakteru naprawdę 
masowego i nie objęły jeszcze wszysi. 
kich pracujących, których objąć po­
winny.

Stawiamy zadanie likwidacji a- 
nalfabetyzmu, jako sprawę hono­
ru i godności człowieka. W Polsce 
Ludowej nie może być analfabe­
tów’. Wyrugujemy i tę spuściznę 
po rządach sanacyjnych, opiera­
jąc się w tej akcji o pełną pomoc 
ze strony Ministerstwa Oświaty.

ZADANIA
ZWIĄZKÓW' TWÓRCZYCH

Związki twórcze, jak związek litera 
tów, muzyków, aktorów, plastyków 
zbyt słabo związane są z pracą kultu­
ralno _ oświatową związków zawodo­
wych. Musimy dążyć do powiązania 
tych dziedzin, nie tylko w celu uzy­
skania fachowej pomocy aktora, pla­
styka, muzyka. Chcemy, by aktorzy 
czy literaci stali się twórcami sztuk; 
odpowiadającej współczesnej rzeczywi 
stości, by wraz z fachowością wnosili 
i nową treść do wielkiego ruchu świe 
tlić robotniczych. By zadanie to wyko 
nać, muszą oni związać się bliżej z 
warsztatem pracy ich kolegi robotni­
ka i zrozumieć zadania klasy robotni­
czej. CHCEMY MIEĆ ARTYSTÓW 
I LITERATÓW, O KTÓRYCH KLA- | 
SA ROBOTNICZA BĘDZIE MÓWIĆ. 
ŻE SA WYRAZICIELAMI JE J  OD­
CZUĆ DUCHOWYCH.

Do takiego poziomu pracy dążyć j 
winny nasze związki twórcze.

Nie wszystkie związki zawodowe 
prowadzą należycie pracę kulturalno- j 
oświatową. Dobrze ją prowadza gór-! 
nicy, metalowcy, kolejarze i włóknia- i 
rze. a częściowo również związki Che j 
micznych. Budowlanych i Spożyw-!

| czych. Ale zupełnie niepomyślnie!
; przedstawia się ta sprawa w związ- :
1 kach państwowców, skarbowców, sa­

downików, ubezpieczeniowców, samc- 
rządowców. pocztowców itd. Wiek 
zarządów głównych nie ma należyte­
go zrozumienia dla tej sprawy. Są też 

. okręgowe komisje, które nie wykazu- 
! ją odpowiedniego stosunku do tej pra 
cy. Wiele związków nie docenia akc.r 
szkolenia kadr.

Musimy usunąć te braki. Wydział 
kulturalno - oświatowy KCZZ opra­
cował półroczny plan pracy. Wszyst­
kie organizacje związkowe muszą. 
skoncentrować swe wysiłki w celu re i 
ałizacji tego planu. Stoi przed nami! 
również zadanie opracowania długofaf 
lowego programu prac kulturalno - o 
światowych, abyśmy mogli, wychować 
nowe masy uświadomionych politycz­
nie związkowców.

1 «  ■
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rozprawimy się z bandytami i Biało­
stockie upodobni się do innych wo 
jewództw w kraju, pozwolicie mi 
się przenieść do Warszawy?“ 

Tknięta niedobrym przeczuciem 
uścisnęłam mu mocno rękę na po­
żegnanie.

„Uważaj Kościński .bądź ostroż­
ny. Jedziesz w najgorszy powiat, 
wysoko -mazowiecki“.

„Czy to pierwszy raz?“—powie­
dział wesoło, jakby chciał rozwiać 
mój niepokój.

Tak, to byio nie pierwszy raz. 
Tow. Kościński jako instruktor Wo 
jew. Komitetu 5*PR był stale w te 
renie, I  nie pierwszy raz ściskał 
serce niepokój, gdj’ żegnałam wy­
ruszających w teren towarzyszy. 
Wszak w latach 1944 — 45 poclio 
bogatszy w zboże powiat wysoko- 
stockim przeszło 730 PPR-owców, 
którzy zginęli na bojowych poste 
rankach z rąk morderców NSZ- 
o ;vskich.

Bandyci nie tylko mordowali, 
chcieli także zamoczyć głodem ro­
botników. W tym celu terroryzo­
wali, bili. palili zagrody chłopów, 
którzy w poczuciu obowiązku oby 
uatelskiogo wieźli zboże na kon 
tyngent. Robotnicy od tygodnia nie 
otrzymali Chleba kartkowego. Naj 
bogatszy w zboże powiat Wysoko- 
mazowiecki stał się przedmiotem 
szczególnej „opieki“ band. Na apel 
wojewody, który wezwał do po­
mocy czynnik społeczny, zmobili­
zowaliśmy najlepszych PPR-ow­
ców. Tow. Kościński na czele 
brygady robotniczej wyruszył w 
niebezpieczny teren.

Było to moje ostatnie spotkanie 
tow. Kościńskim.
Leży przede mną jego życiorys. 
Urodzony w 1908 r„ robotnik, z 

odziny robotniczej. Odbył służbę 
ojskową w Warszawie, w pierw 

zym pułku artylerii ciężkiej. Czło 
aek Komunistycznego Związku 
Młodzieży od r. 1930 i KPP od r. 
1932. Wieloletni przewodniczący Zw. 
Budowlanych dzielnicy Grójecka- 
Okęcie. Wieloletni więzień poli- 
yczny, więzień Berezy Kartuskiej. 

W czasie okupacji niemieckiej pra 
cuje na kolei w Białymstoku. Jest 
w stałym kontakcie z oddziałami 
partyzanckimi, dla których wykra­
da klucze i inne narzędzia do roz 
kręeania szyn kolejowych. Po wy­
zwoleniu Białegostoku przystępu­
je natychmiast do pracy w sze­
regach PPR.

Na tym urywa się, krótki życio­
rys Kc-ścióskiego. A co dalej? Pa­
miętam, jak zgłosił się do mnie w 
pierwszych dniach sierpnia 1944 r. 
Dookoła były ruiny i zgliszcza. 
Wszystko trzeba było budować od 
nowa. Tow. Kościński jeździ! z bry­
gadą robotniczą tworzyć Rady Na 
rodowe. Pomagał w organizacji 
Milicji Obywatelskiej. Bral czyn­
ny udział w’ realizacji reformy rol­
ne . Pracował w akcji siewnej, a 
potem przy żniwach na odzyskanej 
Zie.mi Mazurskiej.

A gdy zabrakło robotnikom chle 
ba, wyjeżdża na wieś po kontyn­
gent. Wywiązuje się doskonale z 
trudnego, niebezpiecznego zadania. 
Zwołuje zebrania, wiece. Tłuma­
czy braciom-chłopom demaskuje 
szkodników, piętnuje wrogów. 
Gdziekolwiek się zjawia ze swoją 
brygadą — chłopi gromadnie wio 
zą kontyngent.

W dniu 23 listopada 1945 r. w 
poczuciu dobrze spełnionego obo­
wiązku tow. Kościński wraca do 
Białegostoku. Na szosie koło Ko­
bylina, samochód jego zostaje o- 
sirzelany przez ukrytych w zasa­
dzce bandytów NSZ-owskich. Tow. 

ościński jest śmiertelnie ranny.
Tak, na bojowym posterunku 

zginął z rąk pobratymców hitle­
rowskich cichy bohater, bezgra­
nicznie oddany sprawie indu., wier 
Oy żołnierz PPR. partii bojowni­
ków, partii budowniczych.

EDWARDA ORŁOWSKA 
posłanka



Gdański samorząd wojewódzki stanie się sam ow ystarczalny
Danina nu oświatę I opiekę społeczną

Plenarne posiedzenie Gdańskiej 
Wojewódzkiej Rady Narodowej w 
dniu 22 listopada powzięło uchwały, 
które mają ogromne znaczenie dla wo­
jewództwa.

Po zagajeniu przez przewodniczą­
cego Rady tow. Dudy - Dziewierzą

dochodów samorządu wojewódzkiego, j młockarni — 300 zł, silnika — 400 zł, 
Następnie przewodniczący komisji żniwiarki — 200 zł. Dla rolników obar-

finansowo - budżetowej złożył spra­
wozdanie z wykonania budżetu za 
dziesięć miesięcy roku 1947, który 
również w swym ogólnym zarysie 
wykazał redukcję wydatków, spowodo

i po odczytaniu protokółu nastąpiło j waną brakiem wpływów.
sprawozdanie z wykonania budżetu 
Wojewódzkiego Związku Samorzą­
dowego za rok 1946.

Zapreliminowana suma 7.705.645 zł 
ze względu na brak wpływów, nie zo­
stała w całości wydatkowana. Sumy 
wydatków bowiem musiały być zre­
dukowane do poziomu rzeczywistych

Młódź* pizodowncf pracy 
Współzawodnictwo 
na W y b r z e ż u

Ze względu na to, że w niektó- 
których instytucjach nie można u- 
stalić norm produkcji, współza­
wodnictwo pracy odbywa się we­
dług systemu punktowania za pil­
ność, wydajność pracy, oszczęd­
ność materiału itp.

System ten zastosowano mię­
dzy innymi w Elektrowni Gdyń­
skiej. W ostatnim czasie na czoło 
współzawodniczących w tej insty­
tucji pracowników wysunęli się: 
oh. ob. ALFONS ŚMIERZCHAU- 
SKI, REGINA WIŚNIEWSKA, 
HELENA KOWALSKA i LON­
GIN KORIAT. Pracownicy ci o- 
siągnęłi maksymalną ilość — 15 
punktów.

W Państwowych Zakładach
Przemysłu Tłuszczowego i Olejar­
skiego „Union“ w Gdyni z po­
śród 41 współzawodniczących pra­
cowników wyróżnili się: oh.oh. 
STANISŁAW JASZWNA, WŁA­
DYSŁAW CIESIELSKI i IGNA­
CY DAMASZEK. (m)

800 dzieci
w nowych jasnych klasach

Ostatnio przekazana została miej­
skim władzom szkolnym nowa-'Szko*- 
ła, wzniesiona na Wzgórzu Focha. O- 
tfzymała ona nr 22. Szkoła zbudowa­
na z przeniesionych ze Sławna bara­
ków poniemieckich, posiada 12 prze 
stronnych i jasnych sal szkolnych.

Dotychczas Wzgórze Focha było po 
zbawione własnej szkoły, a dzieci mu 
siały uczęszczać do szkół w śródmie­
ściu. Obecnie około 800 dzieci żarnie 
szkałych w tei dzielnicy będzie mia­
ło szkołę blisko domu.

W dniu 25 bm. odbędzie się w Or­
łowie uroczyste poświęcenie i prze­
kazanie władzom szkolnym szkoły nr 
20, mieszczącej się w tak zwanym 
„pałacu Marysieńki“. Szkoła od-budo 
wana została wielkim nakładem pie­
niędzy, uzyskanych od różnych insty 
tucji rządowych. Ogólny koszt odbu­
dowy wyniósł około 12 milionów zł.

Na otwarcie szkoły zaproszeni zo­
stali członkowie Rządu. Specjalna 
delegacja gdyńskich władz szkolnych 
jeździła do Warszawy celem zapro­
szenia na uroczystość Prezydenta R. 
P., Bolesława Bieruta.

F R Z T O T l

W  następnym punkcie porządku 
dziennego obrad, wojewoda gdański, 
tow. inż. Zrałek, omówił projekt wpro 
wadzenia jednorazowego świadczenia 
na rzecz organizacji opiekuńczych kul 
turalno - oświatowych i społecznych 
na rok budżetowy 1948. Omawiając 
techniczne strony uchwały, tow. wo­
jewoda podkreślił, że suma, którą o- 
bywatele województwa gdańskiego 
wpłacą na rzecz samorządu, w ramach 
jednodniowej daniny, pozwoli samo­
rządowi wybrnąć z poważnych trud­
ności finansowych i usamodzielnić się.

PR O JEK T U S T A W Y  
Projekt ustawy opracowany został 

tak, ażeby środowiska bogatsze, le­
piej sytuowane, świadczyły na rzecz 
ośrodków słabiej sytuowanych. Poda­
tek obciążać będzie zasadniczo trzy 
grupy obywateli. W  pierwszym rzę­
dzie obciąży on użytkowników tere­
nów rolnych. Obciążenie wsi jest nie­
wielkie. Chłop, posiadający jedną kro­
wę, płacić będzie zł 200, posiadający 
2 krowy 500 zł, a posiadacz 3 krów 
zapłaci 600 zł. Ciężar ,jaki przypada 
na właściciela jednego konia, obliczo­
ny jest na zł 300, a posiadacz 2 koni 
zapłaci zł 500, W łaściciel traktora za­
płaci na fundusz ten 2.500 zł, właściciel

czonych dziećmi sumy te zmniejszają 
się proporcjonalnie. Jak z tego widać, 
dążeniem samorządu wojewódzkiego 
jest wyzyskanie wpływów, drobnych 
zresztą, od ludzi, którzy rzeczywiście 
mogą i mają z czego płacić.

ŚW IA T PRA CY
DA JED N O D N IO W Y ZAROBEK

Jeśli chodzi o świat pracy, to ro­
botnicy, zarabiający ponad 10.000 zł 
miesięcznie zapłacą wartość jedno­
dniowego zarobku, obliczonego w sto­
sunku rocznym.

Przy obciążeniu inicjatywy pry­
watnej, wzięto za punkt wyjścia su­
mę 30.000 zł, jako zarobek każdej jed­
nostki inicjatywy prywatnej. Surna ta 
jest zbyt skromna w zestawieniu z 
rzeczywistością i zostanie jeszcze prze 
dyskutowana.

Po obliczeniu wszystkich świad­
czeń, przypadających na rzecz tego 
funduszu, uzyskujemy sumę około 73 
milionów zł. Reszta sumy prelimino­
wanej na cele kultury około 3.200.000 
zł wpłynęłaby z tytułu 10% podatku 
od wartości poniemieckich instrumen­
tów muzycznych, jak pianina i forte­
piany, opłaty za używalność radia i 
muzyki zmechanizowanej oraz z dani­
ny pobranej od wytwórni przedmio­
tów pseudoartystycznych.

W  dyskusji, która rozwinęła się po 
przemówieniu wojewody przedstawi­
ciele poszczególnych klubów poparli 
projekt, który został następnie przy­
jęty przez aklamację.

PO W STA JE N O W Y  PO W IA T
W  następnym punkcie porządku 

dziennego tow .wojewoda zreferował 
sprawę przyłączenia do powiatu mal- 
borskiego gmin: Kałdowo, Nowy 
Staw, Mątwy Wielkie, Lychnowy i 
Myszkowo Wielkie oraz przyłącze­
nia gminy Żurawiec do powiatu el­
bląskiego. W  ten sposób powiat mai- 
borski, który do tej pory był swego 
rodzaju kuriosum, stał się powiatem 
normalnym.

W  wolnych wnioskach pierwszy 
sekretarz Komitetu Wojewódzkiego 
PPR, tow. Januszewski odczytał pro­
jekt rezolucji, zaproponowanej przez 
komisję porozumiewawczą wszystkich 
stronnictw demokratycznych, odno­
szącą się do najaktualniejszych spraw 
politycznych. Rezolucja, której treść 
podaliśmy w numerze wczorajszym, 
przyjęta została przez ogół radnych 
oklaskami.

*

CUKROWNIA W STARYM POLU 
PRZODUJE

Na terenie powiatu malborskiego 
są czynne obecnie 2 cukrownie. Sta­

nęły one do wyścigu 
pracy w grupie Zjed­
noczenia Cukrowni O- 
kręgu Gdańskiego.

Cukrownia w Starym 
Polu wysunęła się na 
czołowe miejsce. War­
to zaznaczyć, że w 
głównej mierze przy­

czynili się do tego członkowie Pol­
skiej Partii Robotniczej.

OSTATNIE PRZEDSTAWIENIA 
„GENEWY“

Sztuka o Słowackim „Genewa, Pa- 
quis 10“ M. Morozowicz-Szczepkow- 
skiej schodzi nieodwołalnie z afisza 
dnia 26 bm. Publiczność gdyńska ma 
więc ostatnią sposobność zobaczenia 
tej atrakcyjnej sztuki.

Początek codziennie o godz. 20-ej. 
Zniżki pojedyncze i grupowe ważne. 

GDYNIA ZEBRAŁA 
NA ODBUDOWE WARSZAWY 

12 MILIONÓW ZŁ.
W ostatnich dniach wpłynęły na­

stępujące sumy na konto Odbudowy 
Warszawy: Rzeźnia i Targowiska—

34.392,— zł, G. A, L. — 150.979,-- **> 
Zw. Zaw, Prac. Państw. R. P„ Ko™ 
Rejonowe Robót Wodno - Meliora­
cyjnych — 140.256,— zl, Firma War* 
rant S. A. w Gdyni — 9.363,— zł, 
rżąd Kontroli Prasy — 11.188,-— z_ 

Ogólno suma wpłat na Odbudów? 
Warszawy wynosi około 12 milj.

STOCZNIA NR 13 W GDYNI 
ORGANIZUJE KURS PARTYJNY 
Dnia 25 bm. na stoczni nr 13 w 

Gdyni nastąpi otwarcie kursu partyi 
nego, któreego kierownictwo obejmie 
tow. Budzyńska z Centralnej Szkoły 
PPR w Łodzi. W kursie tym, trwa­
jącym 1 miesiąc, bierze udział 42 °"
soby. (a)

ZJEDNOCZONE PRZETWÓRNIE 
MIĘSNE W GDYNI 

PRZEKROCZYŁY PLAN
Wartość produkcyjna 

w Zjednoczonych Prze­
twórniach Mięsnych w 
Gdyni na miesiąc paź­
dziernik wyniosła 17 
milionów zł. Pod wzglę 
dem ilościowym wyko­
nano plan w 108 pro­
centach, produkując 
51.060 kg, pod względem wartości 
91 procentach. (*'

Nowa placówka pracy
Otwarcie fabryki kwasu siarkowego

Wedy oa Wybrzeżu powstaną Domy Towarowe?
N ezrozitiiiiafa opi s zJo ś ć  FCH

Na podstawie danych z PCH in-|ny przyczyniłby się do ustablizowa-
formowaliśmy jv,ż kilkakrotnie na­
szych czytelników o terminach o- 
twarcia na Wybrzeżu Domów Towa­
rowych. Dotychczas jednak, termi­
ny te nie zostały przez PCH dotrzy­
mane. Otwarcie Domu Towarowe­
go w Gdyni ustalone początkowo na 
wrzesień, przesunięto następnie na 
listopad, a wreszcie odłożono jeszcze 
na kilka miesięcy. Nie widać żad­
nych przygotowań do tego, aby otwar 
cie Domu nastąpiło wcześniej. To 
samo dzieje się i z Domami Towaro­
wymi w innych miastach.

Opieszałość PCH jest tym bardziej 
niezrozumiała, że na Wybrzeżu Do­
my Towarowe są konieczne. Ceny 
materiałów włókienniczych, choć o- 
statnio znacznie obniżone, są w każ­
dym sklepie inne. Metr materiału w 
sklepach prywatnych jest droższy, 
niż w spółdzielniach lub w sklepach 
państwowych. Pracownik gdy chce 
kupić materiał, musi obchodzić kilka 
naście placówek, aby znaleźć najdo­
godniejsze źródło zakupu. Gdyby 
istniał Dom Towarowy — pracowni­
cy kierowaliby się tam od razu, nie 
tracąc czasu na wyszukiwanie najniż 
szych cen. Szczególnie duże różnice 
uwidoczniają się w cenach bielizny 

konfekcji. Kontrola jest trudna, 
ponieważ do ceny wliczana jest ro­
bocizna, która w rozmaitych ośrod­
kach jest różna. Przedmioty gospo­
darstwa domowego można nabyć o- 
becnie tylko w sklepach prywat­
nych. Oczywiście korzysta na tym 
kupiec, ustalając własne ceny.

Dom Towarowy dobrze zaopatrzo-

TEA TR Y
T eatr M iejski „W ybrzeże“ , G dynia. Dziś 

i codziennie „B allad y n a“ .
W ybrzeże“ (Dom Ma- 
codziennie „Genew a

T eatr K am eralny
rynarza). Dziś i 
P aąu is 10“ .

R E P E R T U A R  KIN
Gdynia — M arynarki W ojen n e j — „K o ­

n ik  G arbu sek“ .
Chylonia — P rom ień  — „C zarodziejski 

k w ia t".
G rabów ek — „F a la “ — „Sk and al“ .
Sopot — P olonia — „Z w ycięzcy stepów “ . 
Sopot — B a łty k  — „W esoły su b lok ator“ 
W rzeszcz — B a jk a  — „W iosna".
W rzeszcz — Capitol — „ B a-y łeezk a“ . 
Gdańsk — Św iatow id — „C arrie  k łam ie. 
Oliwa — P olonia — „M ściw y ja s trz ą b “ . 
W ejherow o — Św it — „K opciuszek". 
Siupsk — P olonia — „Sy now ie“ .
K artu zy — K aszub — „W esoły pen sjo­

n a t“ .
L em bork — Fregata  — „5 zuchów “ . 
Tczew  — W isła — „Dusze n ieu jarzm io- 

n e " .
----- o— —

D YŻURY A P TE K  
od 23 do 28 listopada 1947 r.

Gdańsk — Apteka M orska.
Gdańsk-W rzeszcz — Apteka B ałty ck a  
Oliwa — A pteka pod Lw em .
Sopot — Apteka pod Arłorn.
Gdynia — A pteka dr Jan kow skiego i 

Apteka B ałtycka .

N IIM E R Y  I E L E E O N O W  > I R A Z Y  R O Ż A lłN Ł |  

Gdańsk -  S1-334, 81-33»
Wrzeszcz -  41-332 41-333 42-2B4
Orunia — 31-33»
Oliwa -  S2-S22 
\owv Porl — 42-222

AD RES R E D A K C JI I A D M IN ISTR A C JI 
„GŁOSU W Y BR Z EŻ A “

Gdańsk, PI Armii C zerw onej i 
tei 315-72 Redaktor naczelny przyj 
m uje interesan tów  w dni powszedenU-
>d 12—13. sek relarz  icd a k c j! od i> 1 

Oddział w G dyni. I-e.1 Armii 41
Staro w ie jsk al. tel 514-72 o-zyim u 

n i le  e ;a n ló w  o d  12- 13

B-38581

Udogodnienia
«ia rodź ną
ludzi pracy

Z dniem 1 stycznia iu*o r. wchodzi 
w życie nowy roazaj uoezpieczenia. 
u oezpieczenie to zostaje wprowadzo­
ne na miejsce tzw. „Funduszu Pracy“, 
istniejącego dotychczas i będzie nosiło 
nazwę ubezpieczenia rodzinnego. 
Wszelkie prawa i majątek „Funduszu 
Pracy“ przejmie nowopowstała insty­
tucja. Ustawodawca wychodzi z zało­
żenia, że uposażenie powinno iść w 
parze z wykształceniem i kwalifika­
cjami. Ubezpieczenie rodzinne ma na 
celu wypiacanie specjalnych dodatków 
na żony i dzieci pracującego. Dziecko 
uprawnione jest do pobierania dodat­
ku do chwili ukończenia nauki. Każdy 
z ubezpieczonych będzie otrzymywał 
dodatki, których rozprowadzeniem zaj 
muje się Ubezpieczalnia Społeczna. 
Rozporządzenie wprowadzone zostanie 
w życie stopniowo.

Na terenie Gdańska znajduje się oko 
ło 82 tysięcy osób ubezpieczonych. Z 
powyższej ilości ludzie samotni i pra­
cujące żony stanowią 50%. Z dodat­
ków będzie korzystało przypuszczal­
nie około 35 tysięcy osób, a wysokość 
sumy wypłacanej ustalona zostanie 
według specjalnych norm. Na jednego 
czionka rodziny wysokość dodatku wy­
niesie około 1.000 złotych. Tego rodza­
ju innowacja pozwoli na unormowa­
nie życia osobom pracującym, posiada­
jącym na utrzymaniu liczną rodzinę.

(k)

nia cen na rynku.
Tłumaczenie się brakiem odpowied 

nich lokali nie może być brane pod 
uwagę, ponieważ w ciągu ostatniego 
półrocza powstńły różne placówki
handlowe, ' dla których odpowiednie 
lokale się znalazły.

Gdynia i Gdańsk do Nowego Ro­
ku powinny mieć czynne Domy To­
warowe. Jog.

W dniu 22 bm. odbyło się uroczy­
ste otwarcie fabryki kwasu siarkowe 
go, mieszczącej się w rejonie kanałów 
kaszubskiego w Gdańsku. Na uroczy­
stość przybyli Delegat Rządu do 
Spraw Wybrzeża min. E. Kwiatkow­
ski, przedstawiciele władz, zaprosze­
ni goście oraz wszyscy pracownicy 
fabryki. Sala przeznaczona na świe­
tlicę jest jeszcze nieotynkowana, per­
sonel chcąc uczcić oficjalne otwarcie 
fabryki przybrał odświętnie gole ścia 
ny zielenią i flagami narodowymi.

Do zebranych przemówił dyrektor 
fabryki ob. Urbański witając przed­
stawicieli władz i zaproszonych go­
ści. Dyrektor Urbański przedstawił 
zebranym przebieg odbudowy zde­
wastowanej kompletnie fabryki. Za­
budowania fabryczne i sprzęt były 
w chwili objęcia w 75 proc. znisz­
czone. Dążeniem dyrekcji jest prze­
kształcenie fabryki w bazę eksporto­
wą przetworów chemicznych z tere­
nu całej Polski. Z kolei zabrał głos 
min. Kwiatkowski, dziękując perso­
nelowi fabrycznemu za pełną po­
święcenia ciężką, pionierską pracę w

odbudowaniu i uruchomieniu fabryki.
W imieniu robotników przemówił 

przewodniczący Rady Zakładowej ob. 
Strzelecki, dziękując dyrekcji za po­
moc i opiekę. Ob. Strzelecki zapew­
nił wszystkich o gotowości robotni­
ków do ofiarnej, dalszej rozbudowy 
fabryki.

Po części oficjalnej nastąpiły wy­
stępy artystyczne. Czteroosobowy ze 
spół ZWM odśpiewał piosenkę „Wa­
ra od Nysy“. Robotnicy fabryki 
wystąpili z deklamacjami, po czym 
dyrektor Urbański oproi. adzał gości 
po terenie fabryki. Na wstępie pa­
rowóz przerwał wstęgę na nowowy- 
budowanej bocznicy zabierając 6 
pierwszych cystern ze świeżo wypro­
dukowanym kwasem siarkowym. — 
Z kolei zebrani zwiedzili odremonto

waną część fabryki, w której prac®
tętni bez przerwy. Przy produkcj1 
kwasu siarkowego robotnicy pracują 
na trzy zmiany.

W części fabryki nieobjętej remon­
tem można było zobaczyć «Ara*
kompletnej ruiny — spuścizny jaką 
zastali po Niemcach, pierwsi budow­
niczy fabryki. Poprzestrzelane zbiór 
niki, powykrzywiane szyny, zniszczą 
na aparatura, wyrwy w murach ■— 
wszystko to czeka na swoją kolej, na 
pracowitych robotników, którzy i 
część fabryki w najbliższym «»asi? 
odremontują, ożywią i zatrą ślady 
bestialskiego zniszczenia.

W godzinach popołudniowych dla 
upamiętnienia uroczystości odbyła »4 
zabawa taneczna w świeżo uisądzo- 
nej sali świetlicowej, (k)

Akcja pomocy zimowej 
na terenie województwa gdańskiego

W Sopocie odbyła się pierwsza wo­
jewódzka konferencja w sprawie ak 
cji pomocy zimowej. Ob. Janik, na­
czelnik wojewódzkiego wydziału Opie 
ki Społecznej .przedłożył sprawozda­
nie z akcji pomocy zimowej w roku 
ubiegłym. Wynika z niego,, że wpły­
wy wraz z dotacją Warszawy w 
kwocie 8.250.000 zl wyniosły ogółem 
15.097.750 Zł. Najwięcej dopomógł 
najbiedniejszym świat pracy, dając 
2.006.600 zł. Kupcy zebrali tylko 
871.000 zl, wolne zawody 131.000 zl 
i apteki 80.000 zł. 11 milionów wy­
datkowano na dożywianie w kuch­

niach ludowych, resztę zaś na zapo­
mogi pieniężne, opał, organizację ko­
lonii letnich i warsztatów pracy.

Na konferencji, został ukonstytuo­
wany wojewódzki komitet akcji po­
mocy zimowej, pod protektoratem 
wojewody tow. inż. Zralka. W skład 
prezydium weszli: jako przewodniczą­
cy — prezes wojewódzkiego komite- 
Opieki Społecznej tow. Bronisław Ra 
tomski, jako zastępcy: inż. E. Kwiat­
kowski i prezydent Gdańska tow. 
Nowicki. Utworzono 4 komisje: re­
wizyjną, finansową, rozdzielczą i 
propagandową. (a)

APEL WOJEWÓDZKIEGO KOMITETU AKCJI POMOCY ZIMOWEJ 
DO OBYWATELI WYBRZEŻA!

Na apel Rządu powołany został pod wysokim protektoratem Prezyden­
ta Rzeczypospolitej Ogólnopolski Komitet Akcji Pomocy Zimowej. Prze­
prowadzenie akcji powierzono Centralnemu Komitetowi Opieki Społecz­
nej i jego organem terenowym do najniższych szczebli.

Społeczeństwo województwa gdańskiego dało już dwukrotnie wyraź 
wielkiego zrozumienia dla Akcji Pomocy Zimowej, toteż z pełną ufnością 
należy się spodziewać, że i tym razem godnie odpowie na pytanie, czy 
potrafi przyjść z pomocą braciom, repatriantom, czy potrafi zabezpie­
czyć głodnych i źle odzianych przed skutkami nadchodzącej zimy.

Trzecia po wojnie Akcja Pomocy Zimowej musi dać odpowiedź godną 
społeczeństwa Wybrzeża. Od tego wielkiego egzaminu dojrzałości socjal­
nej i ofiarności nie wolno się nikomu uchylać. Na wyniki r.kcji tej cze­
kają repatrianci, osiedleńcy, wdowy, sieroty.

Należycie przeprowadzona Akcja Pomocy Zimowej, to sprawa naszego 
sumienia, to obowiązek wobec tych, co cierpią nędzę, to ratowanie zdro­
wia tysięcy obywateli.

Wojewódzki Komitet Akcji Pomocy Zimowej wierzy, że apel niniej­
szy nie przejdzie bez echa, wierzy, że społeczeństwo Wybrzeża, jak zaw­
sze przykładnie, taft i u progu nadchodzącej zimy wypełni sumiennie 
swój obowiązek wobec cierpiących głód i chłód.

Konto A.P.Z. •— PKO Nr X I — 476 Oddział w Gdyni, KKO Nr 2559-B 
Oddział w Sopocie.

Pogłębiarki z Gdańska
w drodze do Św>non!ścin

Dwa tygodnie temu Przedsiębior-, prowadzone będą na przyszły rok 
stwo Robót Czerpalnych i Podwod-j prace w związku z aktywizacją por. 
nych wysiało drogą śródlądową przez tu szczecińskiego. Pogłębi-arka ,,Łe-
Wisłę, Brdę, Noteć i Odrę .¿pociąg po 
głębiarski“ do Świnoujścia. Składał 
on się z małej pogłębiarki „Łeby“, ho 
lownika tylnokołowego „Paw”, barki 
ze sprzętem budowlanym i motorów­
ki.

Zespół ten przesłano drogą śródlą­
dową, mimo że koszt był większy, 
nie chciano bowiem ryzykować podró 
ży morzem w okresie jesiennych 
sztormów.

Zadaniem pogłębiarki „Łeby“, 
wraz z pracującą już w Świnoujściu 
poglębiarka „Nowa Draga“, jest po­
głębienie basenu dla. promu szwedz­
kiego. Materiał budowlany, znajdują 
cy się na barce zostanie zużyty do rę 
montu bazy w Szczecinie, w którym

ba“, po wykonaniu swych prac w
Świnoujściu, przejdzie w zimie remont 
ponawigacyjny w Szczecinie. Wcze. 
sną zaś wiosną roku 1948 zostanie 
użyta do prac pegłębiarskich w ma­
łych portach, w szczególności w Łe­
bie i Darłowie.

Pierwszy odcinek drogi z Gdańska 
do Bydgoszczy był bardzo ciężki, 
gdyż stan wody na Wiśie na prze 
miałach wynosił 90 cm, a zanurzenie 
dragi 125 om. Z wydajną pomocą 
przyszła tutaj Państwowa Żegluga, 
która dała swój najsilniejszy holow­
nik dla doprowadzenia dragi do Byd­
goszczy. Od Bydgoszczy cały zespól 
pogłębiarski poszedł o „własnych si­
łach“.

T A B E L A  W Y G R A N Y C H  
aa Loterii M ilic jLO k ivittls k iti

Wygrane fanty można odebrać w 
Komendzie Wojewódzkiej M. O. 
Gdańska, Nowy Świat 27.
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7058 6712 3450 1032 607 1017 6137 5001 
4221 2234 3320 3853 2331 1774 7592
5242 8388 1837 93 611 1006 4962 2716 
1891 5366 6561 7877 9170 8336 5089
4248 1710 380 3330 4860 560 1 3433 
5913 7613 8207 2991 1626 4430 8304
5296 8359 3903 1825 1518 3414 3739
3787 4079 1938 1354 3124 6696 

1963 4263 5274 7829 2510 53 1580 783
8393 5731 3790 1035 2274 3267 4717
6238 7859 5563 2580 1361 74 991 2985
4931 3751 6192 5300 7840 5537 8418
6082 1169 3222 4400 5120 6777 8353
1250 2745 3923 4757 6455 7006 9837
6613 5583 3651 2526 1279 617 2238
4270 6101 7213 8317 5424 3241 3370
4968 2078 2150 1369 3208 6855 6870
3841

1899 3575 4413 6696 8170 7747 5508
6576 8411 5734 3085 1103 3492 4377
1939 902 3226 6119 5572 7937 6589
3976 2292 1092 3018 4406 5800 6231
8374 5161 3810 1204 9600 935 1228
2306 4038 2775 3950 6112 8310 5519
6465» 7099 8059 7566 1703 3197 4370
1228 58 3233 2359 4 509 3623 2539
4110 1956 1392 1556 3278 1757 3897
7560 6782

5059 8194 6582 5636 3663 2070 1401 688
4193 8927 5411 7641 5249 8246 3478
1728 659 2162 665 2247 4227 3542
2379 5138 7603 5778 3060 1098 18
3503 6107 7855 8323 2228 3511 4394
1237 5595 7136 6620 8329 1210 3358
4939 6249 8179 5023 3270 1243 11
3763 4151 6407 5187 1620 4547 6972
1950 7969 3294 4062" 4990 3488 1721
5829 6664

2400 1106 5899 5076 3992 1534 6 t7
3865 5577 7107 8948 7610 5877 3963
1218 2616 4083 7028 5167 7573 8149
1042 64M913 3558 4448 2737 5568 1075
6658 3163 7813 4007 5555 3607 1885

698 1602 3427 4973 6640 8074 5513
4910 1988 621 4016 2407 4310 01705
2282 6730 8341 5524 3859 7067 7984
1311 6388 4978 6645 8140 6651 1085
3185 5785

2416 4423 2754 1500 6198 614 705C
5590 4764 3999 1944 3825 4787 6459
8366 5109 3832 1067 3916 6487 7325
5357 3528 34 1907 3270 4574 6487 7835
8430 5431 6627 3630 1972 2631 682
4499 5996 9583 3846 1756 4893 2785
1553 5685 7154 8380 6225 3283 8427
4698 6919 8347 5900 2262 1644 5271
3745 6895 3781 1845 7976 4996 3879
6723 6670

1127 4242 5284 7647 3377 7883 1223
5544 5405 4438 1315 4462 7143 3956
5503 1348 3909 4874 6471 3672 3658
7192 4742 4208 6609 2791 2109 7864

119 4888 7818 3760 3190 1152 7740
6444 1525 2120 4023 3304 3470 3264
1047 3312 7127 2724 4047 1303 6303
3615 2494 3399 4955 7121 4924 2649
7924 2167 8145 4821 6830 2996 3054

3174 1887 5444i 6598 2076 3932
6634 3983 5417 760 2606 8399
6938 5465 1734 3348 8424 2013
1979 5549 2965 8122 3400 3685
1377 3353 1377 4166 6124 3873
7626 4053 1587 6960 2440 4885
198 4899 6772 1380 3381 3586

1789 3592 2974 3769 6912 3695
7093 1595 4180 7988 3420 3442

3566 1748 46 4735 6570 3280
9072 1921 7846 1233 5600 5130
4750 7807 3800 5530 5706 1539
2372 7870 1536 4947 1547 6565
3889 6554 2145 5730 7238 5833
3497 3405 3637 7617 1784 6583
1995 4214 7552 3334 2098 6147
1178 4904 1591 3343 7114

Zarząd Rodziny Milicyji

7801
2044

2302
3252
3793
7081

Sukces „B a lla d y n y “
Zespół teatru „Wybrzeże“ całkowi* 

cie zdobył uznanie widzów teatral- 
nych Gdyni i Gdańska sztuką Sio* 
wackiego „Balladyna“. Przez w id o w ­
nię przesunęło się około 18 tysięcy 
osób, a przedstawienia zostały wyk®' 
pione ju t do 1 grudnia.

„Balladyna“ zejdzie z afisza »* 
pewien czas z dniem 4 grudnia 
Dnia 5 grudnia odbędzie się w ssij 
teatru „Wybrzeże“ premiera sztuk1 
Cwojdzińskiego „Temperamenty“ ^  
wykonaniu zespołu kameralnego.
7 przedstawieniach w Gdyni, „Tei»' 
peramenty“ będą grane we Wrzesz­
czu. W teatrze „Wybrzeże“ wysta- 
wioną będzie premiera sztuki Molie­
ra: „Chory z urojenia“.

rg DocEozzonaDp

MIEJSCA ZABRONIONE 
OO KOTWICZENIA STATKÓW 
W niektórych miejscach Zatąk? 

Pucką przecinają podwodne kaldc' 
Na drodze ich przebiegu zabroni°I,e 
jest zakotwiczanie statków. Zakot­
wiczanie zabronione Jest n północ­
nego wejścia do portu gdyńskie?:0’ 
przy południowym cyplu półwysP" 
helskiego i przy cyplu oksywski»1' 
Nie wolno również zarzucać kot«1'  
cy przy nabieżniku wejściowym 
portu helskiego. Na odcinku mię­
dzy Mcchlinkami a północnym wej­
ściem do portu gdyńskiego zarzuca­
nie kotwicy jest również zabro­
nione.

BARKI ZNALAZŁY 
ZATRUDNIENIE

Barki Żeglugi Śródlądowej, któr® 
od pewnego czasu nie były należy­
cie wykorzystywane, a część 
wogóle nie miała zatrudnienia, ost*» 
nio użyte zostały do przewozu 6®' 
raków dla cukrowni Część bar«* 
zaopatruje cukrownię w Swieciu ‘ 
Nowym Stawie. Inne zatrudni«®' 
są przy przewozie ładunków eukr® 
na eksport.
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Cyfry porównawcze z lipcai października
inówio o wielkim znaczeniu współzawodnictwa
W y b rz e ż e  nie p o z o s ta je  w tyle

Współzawodnictwo pracy na Wy­
brzeżu objęło swoim zasięgiem sze­
rokie rzesze robotników i robotnic. 
Szczególnie silnie rozwinął się on 
w Zakładach Dziewiarskich we Wrze 
**czu przy ul. Grunwaldzkiej,

Tu w cichej pracy maszyn dzie­
wiarskich, overlocków, czy maszyn 
krawieckich wyczuwa się wielkie na 
Pięcie, wielkie natężenie uwagi ro­
botników. Maszyna przejmuje w sie­
bie coś z tej ludzkiej woli pracy I 
*żywa się z człowiekiem.

Duża hala fabryczna, ciasna na tak 
Wielką ilość maszyn dziewiarskich, po 
chlania pracownice. Stają się niewi­
doczne w lesie gęsto ustawionych 
oczkarek, snujących pracowicie z su 
rowca bawełnianego przędzę, półfa­
brykat przemysłowy. Jedna pracow­
nica obsługuje 20 takich oczkarek.

Praca to nie łatwa i bardzo skom­
plikowana, nielada trzeba zręczno­
ści, by je j podołać. Maszyny są bar­
dzo czułe i zatrzymują się przy pęk 
nięciu przewijającej się nitki. Zada­
niem pracownicy jest sprowadzić i- 
lość nie czynnych maszyn do mini- 
hłum.

Ten dział bierze również udział 
We współzawodnictwie. Dotychczas 
Prowadzą młode członkinie Polskiej 
Partii Robotniczej.

Elżbieta Kempa, 
normę wykonała 
w 165 proc., Hali­
na Bujko, w 153,5 
proc. Praca ich 
przyczynia się zna 
cznie do podniesie 
nia produkcji fa­
bryki, która przed 
ogłoszeniem współ 
zawodnictwa pro 
dukowała tylko 

Iow . E. Kempa 8000 kg dzianiny 
miesięcznie. Obec 

nie wykonywuje się je j do 10 tysię­
cy kg miesięcznie.

Wykonany materiał przechodzi do 
■nnego działu. Trafia w ręce kroj­
czymi. Na długim sosnowym stole u- 
kłada się gó płasko, jeden na dru- 
8im aż 8 warstw. Krojczyni robi to 
uważnie, by nie wytworzyć zbytecz 
nych fałd, utrudniających cięcie i de 
formujących wycięte- jni* SŁHfMi' SKB 
blonem odrysowuje uważnie tyły lub 
Przody wykonywanych sztuk bieliz­
ny. Bierze duże nożyce... tnie wzdłuż 
linii przez 8 sztuk materiału na raz. 
Nic dziwnego, że palce trzymające 
nożyce, nie uradzą. Trzeba im po­

móc drugą ręką, grubo owiniętą gał 
ganami, które również przecierają 
się prędko.

Najlepszą kroj- 
czynią jest w fa­
bryce tow. PISAR 
SKA. Niedługo 
pracuje w swoim 
zawodzie. Nledaw 
no nauczyła się 
kroju, a już zdo­
łała przewyższyć 
pracownicę mają­
cą 14 lat praktyki. 
— Prawdziwy ta­
lent — mówi z po 
dziwem kierowni- 

tow. Kamińska. Bo 
maszynie potrzebne 
przy tym trzeba tę 

robotę lubić I wykonywać ją z ocho 
tą. Oto i cała tajemnica sukcesów 
Pisarskiej.

Wykrojony materiał przyjmują o- 
brębiarki. Cicho terkoczą ich ma­
szyny. Oczy pracownic śledzą uważ­
nie migającą igłę, podsuwając pal­
cami barwną tkaninę. Ani na jed­
ną chwilę nie przerywają pracy. Tu 
współzawodnictwo wyraża się w for 
mie najbardziej zawziętej.

Ob. Szkieł jest solą w oku wszyst 
kich koleżanek. — Jak ona to robi? 
— zadaje sobie nie jedna pytanie. 
362,5 procent normy, jak to jest mo 
żliwe! Ona musi mieć — dochodzą 
do wniosku — lepszą maszynę.

Tow. Pisarska

czka zmianowa 
do pracy przy 
są zdolności, a

Na tym tle pewnego dnia wybuchł 
nawet spór. Ob. Szkieł przeszła na 
maszynę uważaną ogólnie za gor­
szą. Ale normę wykonuje tak samo. 
Nie traci nadal rekordu, który osią­
gnęła w skali ogólnopolskiej. Podzi 
wiamy je j zręczność. Każdy je j ruch 
jest obliczony, widać, że przemyśla­
ła swoją pracę. Większy wysiłek da 
je  lepsze zarobki, warto jest praco­
wać tak jak należy. Korzyść z tego 
jest obustronna. Zarobi pracownik, 
na rynku zaś zjawi się większa ilość 
towaru.

Obrębione skraw 
i ki materiału przej 

muje sprawnie i ci 
cho krążąca po fab 
ryce sortowaczka. 
Na zmianie przed­
południowej pracu 
je tow. Krajczewska 
Zadaniem je j jest 
odebrać wykonaną 
na maszynach ro­
botę, przełożyć ją

Tow.KraJczewska * J J " !  f ™ *  “
kompletach odpowiednio złożyć. Do 
zadań sortowaczki należy przydzie­
lanie pracy kobietom przy overloc- 
kach. Krajczewska podoła zawsze 
swojej pracy i dopilnuje, aby trud­
niejsza i łatwiejsza robota była rów 
nomiernie rozdzielona. Wykonuje 
normę w 281,5 procentach.

Tow. Maślak

Na overlocku, 
gdzie zszywane są 
sztuki bielizny, wy 
różnią się w pracy 
tow. Maślak. Nie 
zdarzyło się jesz­
cze, by przydział 
roboty przyjmowa 
ła z niechęcią. Każ 
da praca musi być 
wykonana dobrze 
i szybko. Nic dziw 
nego przeto, że nor 
mę wykonuje w

371,5 procentach.
Współzawodnictwo w przemyśle 

dziewiarskim na Wybrzeżu, daje co 
raz lepsze rezultaty. Jeśli np. fabry 
ka we Wrzeszczu w llpcu, kiedy pra 
cownicy nie przystąpili jeszcze do 
współzawodnictwa, produkowała 70 
tysięcy sztuk bielizny, to już w paź­
dzierniku wyprodukowała prawie 76 
tysięcy sztuk. W odniesieniu do ca­
łego przemysłu dziewiarskiego w 
Gdańsku liczba ta wzrasta. W lipcu 
przemysł ten wyprodukował 105 ty­
sięcy sztuk bielizny, w październiku 
zaś około 125 tys. sztuk. Do tak wlel 
kiego wzmożenia produkcji przyczy 
niają się wszyscy pracownicy prze 
mysłu dziewiarskiego. Przy każdym 
warsztacie, przy każdej sztuce ma­
teriału, przy każdej uszytej sztuce 
bielizny jest widoczny stały wysi­
łek, który jest dźwignią naszego do­
brobytu. (m)

ZATRUTE GAZY

W Piotrowicach Si. 
wykryto wielką kra­
dzież w magazynie 
sprzętu kuchennego 
OUL. Kradzieży tej 
dokonali cała rodzi­
na Gazów, zamieszka 
la w tym samym 

domu w którym mieścił się maga­
zyn, •
f  rzez kilka nocy z r, ędu dobrana 
rodzinka grasowała w magazynie, a 
łupem je j padło towarów na ogólną 
sumę 3 milionów zł. W najbliższym 
rzasie Gazowie mieli przenieś»1 się 
ra  Ziemie Odzyskane i zatrzeć za so* 
bą wszelkie ślady, które to plany 
pokrzyżowało im PBU, wkraczając 
,za 5 dwunasta“.

PO TRZECH LATACH 
WYKRYLI MORDERCĘ 

Trzy lata temu, ’  więc natyca- 
miast po wyzwoleniu, w jednej z piw 
nic łódzkich znaleziono zwłoki wlaści 
cielą sklepu Józefa Kowalskiego. W

'ych dniach milicja wykryta spraw­
ię morderstwa Leonarda Niteckiego.

PUŁAPKA DLA NAIWNYCH 
Na Lubelszczyinie zaczynają kurso­

wać przedziwne listy, znane już 
-resztą sprzed wojny, które ludziom 
spragnionym łatwego zarobku do­
starczają wiele emocj*. Adresat li­
stu, zamieszkały rzekomo w Nowej
Zelandii przesyła listę, zawierającą 4 
; azwiska z propozycją aby pierwsze 
mu figurującemu na liście wysłać 
»obowiązkowo natychmiast!) 50 zł, po 
> zym sporządzić następną listę, u-
mieszczając swoje nazwisko 1 adres 
na oitatnlm miejscu. W ten sposób 
— system lawiny — do 
adresata (który by by* 
o tyle naiwny, żeby
zastosować się do pro­
pozycji) powróci — tr’
całego szeregu isót
a2.800 zł. Skomplikowa­
na historia i nie warto 
łamać sobie głowy nad ranwiązanlHn 
tej zagadki arytmetycznej, ponieważ 
cala sprawa jest zwykłym oszustwem.

W sprawie zagospodarow ania Żu ła w
Wielki spichlerz miast Wybrzeża

Na HO tys. hektarach właściwych starczają dla takiej ilości rodzin. Spo-
Żuław, może osiąść około 15 tys. ro­
dzin chłopskich i rzemieślniczych. Q  
ostatni będą zajęci w obsłudze syste­
mu melioracyjnego i trzeba będzie dla 
nich wydzielić mniejsze gospodarstwa 
rolne. Zagrody na Żuławach nie wy-

Rekordowy miesiąc
produkcji hutniczej
Osiągnięte we września rezul­

taty produkcji hutniczej zostały 
znacznie przekroczone w paźdz.er 
niku br. Stosunek produkcji w 
Październiku br. do średniej mie­
sięcznej produkcji z roku 1938 
Wyrażają następujące cyfry: koks 
—- 178 proc., surówka — 111 proc., 
stal surowa — 12 proc., i wyro­
by walcowane — 110 proc.

W porównaniu z wrześniem br. 
hutnicy polscy podnieśli w paź­
dzierniku produkcję koksu o 4.302 
tony, surówki o 5.287 ton. s.ali 
żurowej o 2.949 ton oraz wyro­
bów walcowanych o 3.859 ton

Dzięki wspólnej
inicjatywie PPR i PPS 
Lublin w ącza się
u  nurt współzawodnictwa

Fabryka Polskiego Monopoli: Ty­
toniowego pierwsza na terenie Dubli 
da podjęła współzawocnictwo pracy. 
Wyniki współzawodnictwa są codzien 
^ie ogłaszane. Z inicjatywy fabr/ez 
dych kół PPR i PPS Polskiego M> 
doporu Tytoniowego wezwano zał.ge 
dbelskich zakładów maszyn ro' d- 

czych. oddział „Wolskiego“ oraz t’u- 
kiowni Lubelskiej i fabryki „I.ubań- 
tyfonki“ do pójścia za przykładem 
Pracowników Polskiego Monopolu Ty 
foniowego. Wezwanie zostało pzzy- 
3ęte.

I iaI ecostcku
H  d eleg atu ra  K om isji S p e c ja ln e j w B ia  - 

*ymstoku ukarała grzywną na łączną 
.«mę 174.200 zł siedem nastu nieuczciw ych 
Jhpców za pobieranie nadmiernych cen. 
a A ln * grzyw ną 100.000 zł ukarano piekarza 
^aam a G rota.
%  Dolskie Koleje Państwowe rozpoczęły 
i. °dbudowę linii kolejowej na Mazurach, 
uczącej Ełk z Piszem.

%  Młodzież zatrudniona w białostockiej 
rt. , fabryce pluszu przeznaczyła jednogo- 
^m ny zarobek na rzecz Światowej Fede- 

ącJi Młodzieży D em okratyczn ej.

D broty Domu Tow arow ego i Spółdziel- 
hi Spożywców w B iałym stoku osiągnę 
W ubiegłym  m iesiącu 14.600.000 zł. N aj- 

jj^ksze obroty zanotowano w dziale wło- 
***hniczym po ogłoszonej zniżce cen.
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Metalowcy „Ursusa“ w uyścigu pracy

Trudno doprawdy wdać się w dłuż­
szą pogawędkę z którymś ze współza­
wodników w „Ursusie“. Rzuca sło­
wo, a już podbiega do maszyny, coś 
poprawia, ustawia, znowu puszcza w

Zrębski

ruch, czy też zdejmuje z obrabiarki 
wykończony przedmiot, aby w tej sa­
me chwili położyć następny. Każda 
chwila im droga — nie wolno je j
zmarnować.

Zaczynamy* od kobiet. Równoupraw 
nie równouprawnieniem, ale grzecz­
ność wobec płci pięknej należy zacho­
wać

Na rewolwerówce małej pracuje 
tow. Adela Smutkiewicz — uzyskała 
I miejsce w grupie II. Wyrobiła 66% 
ponad „bazę“. Warunkiem bowiem 
zwycięstwa jest przekroczenie „bazy“, 
tj. „średniego przekroczenia normy w 
danej grupie maszyn — w ostatnich 
trzech miesiącach“. Tow. Smutkiewicz 
jest wdową. Mąż je j zginął w powsta 
niu, był giserem u Lillpopa. Pracuje 
ona w zawodzie metalowym dopiero 
od 1945 r., poprzednio bowiem byia 
trykociarką w prywatnej fabryce na 
Grochówie. Z pracy rąk utrzymuje 4 
dzieci w wieku szkolnym i przedszkol­
nym.

Drugie miejsce w tej samej grupie 
uzyskała 22-letnia tow. Henryka Wi­
śniewska. Przekroczyła ona bazę o 
57%. I ona pracuje tu od niedawna, 
w lipcu br. po raz pierwszy stanęła 
przy obrabiarce. Poprzednio pracowa 
ła jako robotnica — szpularka. Praca 
na obrabiarce bardzo mi się podoba — 
oświadcza z uśmiechem tow. Wiśniew­
ska. Młoda ta pracownica ma na swym

utrzymaniu matkę wdowę i brata, 
ucznia.

W grupie VII uzyskała pierwsze 
miejsce na frezarce tow. Gryczuk He­
lena. Liczy lat 32, wdowa — tu pracu­
je  od 1945 r. Przekroczyła bazę o 46%. 
Przełożeni określają ją, jako pracow­
nicę bardzo, zdyscyplinowaną, i ambit­
ną, która działa dobrze swym przykła_ 
dem

Wymienione 3 przodownice pracy — 
odniośły * zwycięstwo, mimo że w ich 
grupach było dużo mężczyzn, wytraw­
nych metalowców.

Stanowi to jeszcze jeden dowód, że 
kobieta w pracy produkcyjnej może 
nie tylko sprostać mężczyźnie, ale go 
nawet przewyższyć.

Tow. Zrębski Pr. — b. więzień po­
lityczny — przekroczył w grupie wy­
taczarek — „bazę“ o 86%. Liczy lat 53, 
syn zwrotniczego, absolwent kursów 
technicznych w szkole kolejowej. Cięż­
ką miał młodość — w domu było 12 
rodzeństwa. Zarobił w październiku na 
wytaczarce — 27.655 zł — do tej sumy 
dojdzie jeszcze nagroda od wyrobienia 
akordowego, co stanowi razem ponad
30.000 zł.

Jeszcze więcej zarobił w październi­
ku tow. Dobosz Michał — przodownik 
pracy wśród traserów działu mecha­
nicznego. Przekroczył „bazę“ o 90% 
i zdołał zarobić w październiku około
39.000 zł. Suma nie do pogardzenia. 
Oto dowód, że współzawodnictwo pra­
cy stwarza dla robotnika nieograni-

będzie zwiększona. Tow. Dobosz, gdy 
go pytamy, w jaki sposób udaje mu 
się osiągnąć tak wysoki procent, oś­
wiadcza! „To tylko mogę powiedzieć, 
że robię co mogę i mam pełną satys­
fakcję z mej pracy.“

Tytuł przodownika pracy w ślusar- 
ni. warsztatu męęhan. uzyskał Józef 
Kucharski, pomocnik slusársllx Syn 
ćhłopa małorolnego — pracował do r. 
1946 na roli. Poszedł do fabryki i po­
trafił się wybić‘ na'pierwsze “miejsce. 
Pracę w warsztacie polubiłem — oś­
wiadcza — już bym nie wrócił do pra­
cy na roli. Zarabia się tu lepiej, niż 
na wsi.

— Musiałem się porządnie namę­
czyć — mówi tow. Stefan Białek — 
zwycięzca w grupie VIII. Pracuję bo­
wiem na „Cincinatce“ amerykańskiej, 
promieniowce. Maszyna bardzo Ciężka, 
zupełnie nowa — jeszcze nie dotarta, 
jednakże postanowiłem być pierwszy 
i wygrałem.

Nie lekką pracę ma również zwycięz 
ca w grupie V — tow. Saliński Fran­
ciszek, syn chłopa małorolnego. Praca 
moja polega na obróbce części maszyn, 
każda sztuka waży ponad 250 kg. Dy­
scyplina pracy i należyte wykorzysta­
nie maszyny — oto moja tajemnica 
zwycięstwa.

Między zwycięzcami — najmłod­
szym jest Sylwester Gutowski. Liczy 
zaledwie lat 17 — ojciec jego pracu­
je  w „Ursusie“ jako wartownik. W do 
mu ma jeszcze 6 rodzeństwa. Najmłod

czone możliwości zarobku. Tym bar-lszy przodownik pracy — metalowiec, 
dziej, że raz ustalona przez Komisję I Gutowski, zdołał na średniej rewolwe 
Współzawodnictwa Pracy „baza“ nielrówce przekroczyć bazę w 70%! —

To nie jest taka wielka sztuka zwy­
ciężyć — mówi — trzeba być tylko bar 
dziej pilnym, uważnym i raźniej się 
zwijać...

Hala warsztatu mechanicznego, w
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Gutowski
której właśnie toczy się współzawod­
nictwo, robi zupełnie inne wrażenie, 
niż setki hal fabrycznych, które mie­
liśmy sposobność oglądać. Nastrój tu 
jakiś specjalnie uroczysty, a do pod­
niesienia tego nastroju przyczyniają 
się tablice, zawierające nazwiska zwy 
cięzców oraz dziesiątki transparentów.

Dr Jerzy Kowalski

Nasze alarmy nie pozostały bez etba
W Mirkowie zniesiony został „pułap“

1 0 .0 0 0  ha zmierzono
dla osadników 
wojskowych

W ramach przygotowań gospodarstw 
rolnych dla osadników wojskowych, 
Wojewódzki Wydział Pomiarów doko­
nał przy pomocy 30 mierniczych po­
miarów 10.000 ha gruntów w powia­
tach przygraniczny di i nadmorskich: 

Niezależnie od tego przygotowano
13.000 planów dla akcji osiedleńczej 
na terenie województwa szczeciń­
skiego.

O Mirkowskiej Fabryce Papieru w 
Jeziornie pisaliśmy już nieraz. Pod­
kreślaliśmy osiągnięcia w podnosze­
niu produkcji całych zespołów 1 po­
szczególnych robotników Poddaliśmy 
również w swoim czasie krytyce urno 
wę zbiorową, obowiązującą w papier 
nictwie i nie pozwalającą robotnikom 
Mirkowa na pełne rozwinięcie możli 
wości produkcyjnych

Węzłem gordyjskim był tu tzw. 
„pułap“ czyli norma wyrobienia akor 
du — 135 proc., poza którą zwiększe­
nie normy nie przynosiło robotnikom 
zwiększonych zarobków.

Z zadowoleniem stwierdzamy, że 
NASZE ZARZUTY ZOSTAŁY W/IĘ 
TE POD UWAGĘ. Ostatnio, jak się 
dowiadujemy, PROBLEM TEN ZO­
STAŁ POMYŚLNIE ROZWIĄZANY

Aby zorientować się w reorganiza­
cji systemu plac w Mirkowskiej Fa­
bryce Papieru przeprowadziliśmy roz 
mowę z tow. Tuzinem — przewodni­
czącym oddziału Zw ązku Zawodowe 
go Pracowników Przemysłu Chetr.icz 
nego Tow. Tuzin skreśli! nam sche- 
irat płac, obowiązujących w fabryce 
dawniej i obecnie.

35 proc robotników Mirkowa — to 
robotnicy nie związani bezpośrednio 
z procesem produkcji. Ich dotychcza­
sowy dodatek wyrównawczy za go­
dzinę pracy wynosił 2.40 zl. Obecnie 
dodatek został zwiększony do 6 zl dla 
najniższych stawek zarobkowych 
Ten system obliczania został zastoso­
wany od 1 listopada.

Pozostali robotnicy —- to siła pio- 
dukcyjna fabryki. Nowe normy, fctó- 
ic  zostały dla nich opracowane, obo­
wiązują już od 1 października. Sy­
stem płacy, obowiązujący poprzednio 
dla tej kategorii przedstawiał się na 
stępująco: przy osiągnięciu wydajno­
ści 135 proc. normy maszynista kie­
rujący danym zespołem, otrzymywał 
premię wynoszącą 90 proc. jego staw 
ki zasadniczej, jego pomocnicy zaś 
otrzymywali — 70 proc. Przy prze­
kroczeniu 135 proc., czyli tzw. „pu- 
*apn“ robotnikowi nie wypłacano 
większej premii.

Obecnie opracowano nowy system 
premiowania:

Do 135 proc. wyrobionej normy pre 
mia pozostaje bez zmian Za każdy 
następny 1 proc. normy premia wzra

sta o 5 proc. Więc JEŚLI DAWNIEJ 
PRZY WYROBIENIU 160% NOS 
MY PREMIA DLA POMOCNIKÓW 
MASZYNISTY WYNOSIŁA 170%, 
TO OBECNIE WYNOSI ONA 19^%

Za każdy następny 1 proc wyr bio 
ny w granicach od 160 — 170 proc. 
normy dolicza się 4 proc. premii \V 
wypadku przekroczenia normy pooacl 
170 proc. liczy się 3 proc. premii za 
każdy 1 proc. normy

Nowy system płac •astosowanj w 
Mirkowskiej Fabryce Papieru p;zy- 
niesie konkretne korzyści i robotui- 
kom, których zachęca do intensywnej 
pracy możność zwiększonego zarobku 
i fabryce, która może się wykazać 
zwiększoną produkcją i całemu k-a- 
jowi, który dotkliwie odczuwa głód 
papieru.

Z przykładu Mirkowa powinny wy 
ciągnąć odpowiednie wnioski »Ha sie 
bie wszystkie dyrekcje tych fab •yk, 
gdzie sprawy systemu plac i premii 
nie zostały dotychczas uregulowane. 
Sprawy te są pilne i nie wolno icn 
lekceważyć. A uregulowanie icb — 
jak się okazuje — nie wymaga wca­
le tak wielu wysiłków ze strony dy­
rekcji. e. k.

śród dawnych budynków wiele uległo 
zniszczeniu w czasie działań wojen­
nych lub na skutek zalania wodą. 
Brak ich nie pozwoli na szybkie za­
ludnienie niektórych terenów. Muszą 
one po osuszeniu być zagospodarowa­
ne przez ZPN Z, bowiem ani gminy 
ani spółdzielnie nie zdołają tego doko­
nać.

Tereny, na których już osiedli chło­
pi, muszą być jak najszybciej podzie­
lone na indywidualne gospodarstwa. 
Chłop dobrze wykorzysta wydzieloną 
ziemię i zdobędzie środki, aby w bra­
ku budynków trwałych, pobudować 
tymczasowe. Trzeba ułatwić mu jed­
nak nabycie materiałów budowlanych 
i przyznać odpowiednie kredyty na 
wznoszenie nowych zabudowań. Nasu 
wa się tu konieczność opracowania 
odpowiednich planów budowlanych.

Żuławy są typowym rejonem użyt­
ków zielonych, dających jako pastwi­
ska miększą wartość produkcji,.niż ze­
brane na tych gruntach zboże. Łąki i 
pastwiska ’wyfltagają inniejszytfe'nakła 
dów pracy, wartości nasion it3. Na­
leży je jednak odnowić i na ten cel 
przyznać odpowiednie kredyty.

Uwzględniając system zagospodaro 
wania na Żuławach, już dziś można 
wykorzystać zachwaszczone łąki i pa­
stwiska — przez wypas bydła, wzglę 
dnie zbiór siana.

Zupełne zagospodarowanie Żuław 
da możność utrzymania tam około 150 
tys. krów. Krowa wykarmiona na pa 
stwiskach żuławskich, może dać zna­
czne ilości mleka o wartości około 50 
do 100 tys. złotych. Należy zatem 
jak najśpieszniej umożliwić osadniko­
wi zaopatrzenie się w krowy. Znaj­
dzie on środki na spłątę kredytów, na 
zabudowanie się, na należytą uprawę 
i obsiew, gwarantujący wysokie plo­
ny z ziemi użytkowej, a jednocześnie 
wyniszczy wszystkie chwasty i unie­
możliwi awentualne rozmnażanie się 
gryzoni.

Wielkie usługi mogą tu oddać trak 
tory gminnych spółdzielni Samopomo 
cy Chłopskiej. Prócz traktorów mogą 
spółdzielnie dostarczyć pługi, kultywa 
tory, młocarnie, brony, wały itd., a w 
istniejących warsżtataćh spółdzielnia- 
nych rolnik będzie miał możność na­
prawić posiadany inwentarz martwy.

Żuławy wymagają specjalnego pro­
wadzenia gospodarstw tak, jak w Ho­
landii — na terenach wydartych mo­
rzu. W  granicach sprzed 1939 r. mie­
liśmy podobny typ gospodarstw w do 
linie Wisły, szczególnie w dolnym jej 
biegu. Jakość gleby jest tam jednak 
gorsza i często poziom wody grunto­
wej wyższy. Ponieważ osadnicy na 
Żuławach przybyli z zupełnie odmień 
nych warunków, przeto długi jeszcze 
czas mogą popełniać błędy wskutek 
nienależytego wykorzystania ziemi.

Dlatego w jak najkrótszym czasie 
winien tu być zorganizowany zakład 
doświadczalny, wyniki badań którego 
byłyby Wskazówkami dla działalnoś­
ci szkoleniowo - instrukcyjnej wśród 
osadników. Pracą tą winien kierować 
Związek Samopomocy Chłopskiej.

Łączy się z tym także konieczność 
wciągnięcia Wszystkich chłopów żu­
ławskich do Zw. Samopomocy Chłop 
skiej i jego spółdzielni gminnych.

Żuławy całkowicie już odwodnione 
i osuszone czekają na dobrego gospo­
darza, Mogą one szybko stać się Spi­
chlerzem miast Wybrzeża, mogą być 
olbrzymią fabryką mleka.

Inż. S. Adamiec



KEWAWY CIEŃ GRECJ
w y ła n ia  się z przepychu uroczystości ślubnych
księżniczki angielskiej -  Elżbiety

„Nie mogę zapomnieć, że w dniu 
ogłoszenia zaręczyn tysiące obywa 
teli greckich, komunistów, socjali­
stów i członków związków zawo­
dowych, zostało aresztowanych i 
zesłanych do obozów koncentra­
cyjnych przez reakcyjny, grecki 
rząd monarehistyczny“.
Mowa tu o zaręczynach księżnicz­

ki Elżbiety7, spadkobierczyni Impe­
rium Brytyjskiego, z księciem Fili­
pem greckim, który przeobrazi! się 
niedawno w porucznika Fiiipa Mo- 
untbatten i przedstawiony został 
światu, jako zwykły obywatel bry­
tyjski.

Mówcą był William Gahacher, ko­
munistyczny członek parlamentu z 
okręgu _ West Fife w Szkocji. Miało 
to .miejsce w Izbie Gmin, bezpośred 
nio po przedłożeniu przez rząd pro­
jektu „hołdowniczego pisma gratu­
lacyjnego“ do króla i królowej, w

Nasza korespondentka
B E T T Y  W A L L A C E

p i s z e  z L o n d y n u
związku z mającym nastąpić małżeń | księżniczki, zaczynającą sieCtTïrnwi ink _ a • _ ”  ^

Na odbudowę Donieckiego Zagłę­
bia węglowego wydaje się. dziennie 
średnio 9 milionów rubli. W ostat­
nim roku powojennej pięciolatki Za 
głębie to da więcej węgla, niż wy­
dobywały go w roku 1940 Kanada, 
Australia, Nowa Zelandia, Norwe - 
gia, Szwecja, Brazylia i Chile ra­
zem wzięte.

Ponad 107 tysięcy agronomów ob 
sługuje dziś rolnictwo kraju. Przed 
Rewolucją było w Rosji tylko 2 ty 
siące specjalistów w tej dziedzinie.

Zasoby energetyczne rzek radziec 
kich dosięgają 280 milionów kilowa 
tów potencjalnej mocy, to jest prze 
szło dwa razy więcej niż zasoby 
rzek Stanów Zjednoczonych i Kana 
dy razem.

By dostać się z Moskwy do najbar 
dziej odległego punktu kraju, do 
Czukotki, trzeba przebyć pociągiem 
a potem statkiem morskim drogę 15 
tysięcy kilometrów. Z Czukotki do 
najbliższego wielkiego miasta — 
Władywostoku—jest równie daleko 
jak z Leningradu do Irkucka.

U brzegów Kamczatki dokonuje 
się 95 proc. światowego połowu kra 
bów. Ten morski rak dosięga tutaj 
rifetaż potężnych rozmiahńw — pól 
metra.-'- 7

Każdego dnia odprawia się z ra­
dzieckich stacji kolejowych około 14 
tysięcy pociągów towarowych i po­
nad 6 tysięcy pociągów pasażer - 
sldch. By wypełnić dzienną pracę 
przewozową radzieckich kolei żeiaz 
nych, koleje Anglii lub Francji mu­
siałyby pracować prawie dwa ty - 
godnie,

W biegu na przełaj zorganizowa­
nym przez związki zawodowe i or­
ganizacje komsomolskie z okazji 
39-lecia Wielkiej Listopadowej Re­
wolucji Socjalistycznej, wzięło u- 
tlział ponad 2 miliony sportowców 
radzieckich.

stwem ich córki.
Gallacher powiedział tam jeszcze 

wiele innych rzeczy, które dobrze by 
loby sobie przypomnieć, wobec zbll 
żającego się dnia ślubu. Dowiódł, że 
małżeństwo to nie powinno być trak 
towane jako sprawa prywatna, oso 
bista. Sam fakt, że była poruszana 
w Izbie Gmin, świadczy o tym, że 
jest ona sprawą publiczną o znaczę 
niu politycznym.

Mówca dodał następnie, że on — 
a przez to i partia komunistyczna — 
chce się uchylić od „projektu gratu 
lacyjnego i od kosztów hucznego we­
sela, urządzanego w okresie, gdy ma 
sy ludu angielskiego muszą się za­
dowolić zmniejszonymi racjami żyw­
nościowymi, a czasem obejść się i 
bez nich“.

Królowa Fryderyka grecka bawi 
na dworze angielskim, jako gość ho 
norowy, a tymczasem z Grecji nad­
chodzą codziennie wieści o maso­
wych aresztowaniach i rozstrzeliwa­
niach najlepszych je j obywateli I 
przywódców ludu greckiego. Egze­
kucji tych dokonują żołnierze grec­
cy, dowodzeni przez oficerów bry­
tyjskich, umundurowani w strój 
brytyjski, 1 używający angielskiej 
broni.

Grecja znosi najstraszniejsze re­
presje, odkąd król Jerzy grecki u- 
znał suwerenność brytyjską. Tym­
czasem naród angielski, w przede­
dniu królewskiego małżeństwa, ma­
jącego zacieśnić więzy łączące obie 
rodziny, buntuje się i oburza na wi­
dok ukazujących się w prasie foto­
grafii.

Znajdujemy tam zdjęcia, przedsta 
wiające żołnierzy greckich w anglel 
skich uniformach, niosących za wło 
sy ścięte głowy mężczyzn i kobiet, 
oraz wiele innych zdjęć, budzących 
nie mniejszą grozę.

Pomimo, że Filip Battenburg- 
Glucksberg przyjął obywatelstwo an 
gielskie w marcu b, roku i zrzekł 
się swych duńskich i greckich tytu 
łów książęcych, nic nie może zmie­
nić faktu, że jest on następcą tronu 
greckiego. „Zmiana nazwiska i na­
rodowości — mówił Gallacher owe­
go pamiętnego dnia w Izbie Gmin­
nie ma znaczenia, skoro Filip nie wy 
rzekł się linii politycznej swej rodzi­
ny“.

Innym faktem, związanym z uro­
czystościami weselnymi, który wywo 
łał oburzenie wśród mas angielskich 
robotników, jest pochlebcza i płasz­
cząca się postawa brytyjskiego prze 
mysłu i wysokich sfór finansowych, 
manifestujących swą lojalność, po­
partą darami i prześcigających się w 
tym nawzajem.

Dzień w dzień „raczy się“ ludność 
angielską nową listą prezentów dla

____ od S0
par rękawiczek z Londyńskiej Spół­
ki Rękawiczkowej, sześciu par obu­
wia, dwunastu par nylonowych poń­
czoch z podwiązkami z pereł, aż do 
bajkowych futer, diamentowych bran 
solet i złotych nakryć.

Wobec zdecydowanej postawy lon­
dyńskiego świata pracy, rząd angiel 
ski ograniczył nieco skalę przygoto­
wań ślubnych. Londyńska Rada Zwią 
zkowa ogłosiła niedawno rezolucję, 
dotyczącą ślubów w rodzinie królew 
skiej, a stwierdzającą kategorycznie, 
że „wszelka wystawność i przepych, 
związane z weselem, są przykrym 
dysonansem w obecnych ciężkich wa 
runkach. Żąda się, by zapobieżono 
nadmiernemu absorbowaniu siły ro­
boczej i zużyciu materiałów. Ślub

księżniczki powinien być uroczystoś­
cią rodzinno-domową“.

Inne rezolucje związków zawodo­
wych mają jeszcze mocniejszy ton. 
Uchwala Stowarzyszenia Malarzy 
Szkockich potępia „nadmierne trwo 
nienie żywności i pieniędzy podatko 
wych, podczas zaręczyn księżniczki 
Elżbiety“.

Z drugiej strony nie można za­
przeczyć, że Istnieje wśród Angli­
ków duże zainteresowanie i sympa­
tia dla księżniczki i je j losów.

Monarchia konstytucyjna utrzymu 
je  swe zwyczaje w kapitalistycznej 
„demokracji“: ma to być nowoczes­
ny ewkiwalent rzymskiej idei igrzysk 
i chleba dla ludu. Setki tysięcy lu­
dzi, duszących się w tłoku, wzdłuż 
drogi pochodu weselnego, pragną 
czuć, że osobiście biorą udział w tej 
świetnej uroczystości, i chcą przez to 
wyrwać się choć na chwilę z mo­
notonii codziennego, ciężkiego byto 
wania.

K m m  T m m
Mowa a f e r a
w boksie zawodowym USA

W ubiegłym tygodniu Billy Fox od­
niósł łatwe zwycięstwo przez k. o. 
nad czołowym pięściarzem amerykań­
skim włoskiego pochodzenia Jacks la 
Motta. W kołach pięściarskich Amery 
ki uważają, że walka ta była z góry 
unjówiona, toteż nic dziwnego, że ogól 
ny faworyt przegrał. Przypuszczenia 
te potwierdzają zakłady, jakie robio­
no przed meczem, których stosunek 
wyrażał się 6:5 na korzyść la Motty, 
a na krótko przed rozpoczęciem wal -  
ki stosunek ten zmienia się na nieko­
rzyść la Motty. Ponadto wydaje się 
dość dziwnym fakt, że la Motta, któ­
ry dotychczas stoczył około 79 walk i 
nie przegrał żadnej z nich przez k. o., 
tym razem uległ przez nokaut.

La Motta podczas walki z Foxem 
nie był ani razu na deskach. W 4 run­
dzie zaczął zataczać się i sprawiał wra 
zenie zamroczonego, co naturalnie 
spowodowało interwencję sędziego 
ringowego, który skierował go do na 
rożnika i tam wyliczył.

Okoliczności te nasunęły podejrzę - 
nie, że la Motta został po prostu prze 
kupiony, wobec czego federacja bok­
serska postanowiła przeprowadzić w 
tej sprawie dochodzenie.

W it o ld  Romicki
dyrygent o urielkiej przyszłości

Jesteśmy w studio wróci a Wsk im na 
zakończeniu festiwalu muzyki słowiań 
skiej. Orkiestrą Połskiega Radia dyry­
guje Grzegorz Fitelberg, mistrz wszech 
światowej sławy. Długo nie milknące 
oklaski towarzyszą każdemu pojawie­
niu się na estradzie siwowłosego ele- 
gackiego pana, o czarującym uśmie­
chu.

Dzisiaj jest jego wielki dzień: za 
swą pracę i talent odznaczony został 
jednym z najwyższych odznaczeń Rze 
czypospolitej: KOMANDORSKIM
KRZYŻEM POLONIA RESTITUTA Z 
GWIAZDĄ. Dostał go z rąk Prezyden_ 
ta. Grzegorz Fitelberg dyryguje najlep 
szą polską orkiestrą symfoniczną.

W drugim rzędzie krzeseł siedzi skro 
mnie zasłuchany- w dźwięki młody 
czołwieR Wttbid KowiekL On również 
obchodzi piękny dzień. Odznaczony zo 
stal oficerskim krzyżem Polonia Re* 
siituta, ale nie to najważniejsze. Gdy­
by nie on —■ Grzegorz Fitelberg nie 
miałby tak doskonałej orkiestry. Wiel­
ki kapelmistrz przyjechał do Polski 
dopiero trzy miesiące temu. Ż orkiestr 
polskich za najlepszą uznał orkiestrę 
¡łowickiego i dlatego nią dyryguje. O 
samym Rowickim wyraził się: „Jest 
to dyrygent o wielkim talencie i wiel­
kiej przyszoiścl“.

ROMANTYCZNE DZIEJE 
ORKIESTRY

Brzmi to trochę romantycznie i ' 
awanturniczo: orkiestra zaczęła się 
od... porwania — opowiada Witold Ro
wieki.

Było to w marcu 1945 r. Praco- | razy byliśmy na gościnnych występach 
watem w Polskim Radio w Krakowie, I w Pradze, 
jako zastępca kierownika wydziału mu
zycznego. Organizowano wtedy studio 
w Katowicach (o 14 km od Katowic 
był jeszcze front). Zaagażowano mnie 
do Katowic, dając 18 etatów. Wybra­
łem najlepszych muzyków Filharmonii 
Krakowskiej. Nocą po kolei zabiera­
łem ich autem. Byli wszyscy zdecydo­
wani. Nie wiedzieli na jakie warunki 
jadą, rodziny zostawili na razie w Kra 
kowie. Byli za to pełni zapału i entu­
zjazmu. 25 marca daliśmy pierwszy 
koncert w Katowicach. Nie wypłacano 
jeszcze wtedy pensji, rozmieszczeni 
byliśmy po różnych kawalerkach, nie 
bardzo było co jeść, ale nastrój za to 
pierwszorzędny.

Porwał ich pan nie tylko autem, 
ale i zapałem. A co na to Filharmonia 
Krdkówska f :5Mie7,,'ć^nA'Kln? <?

—. Oczywiście nie była" zachwycona. 
Miałem mnóstwo trudności i przykro­
ści. Toczyła się jakiś czas wojna o li­
kwidację mojego zespołu, który tym­
czasem z dnia na dzień powiększał się. 
Kto ma do nas należeć decydowaliśmy 
wszyscy wspólnie. Pierwszeństwo mie 
Ii młodzi. Atmosfera współżycia, zau­
fania i intensywnej pracy wiązała ze­
spół mocno. Mieliśmy jednego tylko 
„uciekiniera“, wskutek ciężkich mate­
rialnych warunków. Wrócił jednak ten 
syn marnotrawny. Przed samym przy 
jazdem Grzegorza Fitelberga mieliśmy 
już 72 osoby. Dawaliśmy koncerty w 
Krakowie, Wrocławiu, Katowicach. 2

KILKA NIEDYSKRECJI
— Czy może pan opowiedzieć o so­

bie?
O ile o swym dziecku — orkiestrze 

mówił Witold Rowicki z wielką satys­
fakcją i przyjemnością, o tyle o sobie 
już nie tak chętnie, Ale dziennikarze 
są znani wścibscy...

Witold Rowicki urodził się w 1914 
r. w Tag&nrogu. W 1923 wrócił z ro­
dzicami do Polski. Ojciec byl urzęd­
nikiem w Nowym Sączu. Niezbyt mu 
się podobało zamiłowanie syna do mu­
zyki. Mając 17 lat Witold... uciekł z 
domu do Krakowa. Pierwszym jego 
nauczycielem, któremu zawdzięcza po­
ważny stosunek do muzyki i wytrwa­
nie, był wybitny kompozytor Artur Ma 
lawski. Następnym — Bolesław Wal* 
lek - Walewski. Dyplom konserwato­
rium w klasie skrzypiec i teorii uzy­
skał w r. 1938 i od razu został profeso 
rem tegoż konserwatorium. Prowa­
dził głębokie studia muzykologiczne i 
kompozytorskie, jakiś czas pod kierun 
kiem Rudolfa Hindeimita.

Z utworów Rowickiego największy 
rozgłos uzyskały pieśni na głos solowy 
orkiestrą.

Orkiestra Polskiego Radia nie jest 
pierwszą przez niego zorganizowaną. 
Jako dyrygent, zespołu amatorskiego 
w teatrze Z.M.P.R. w Krakowie •— do 
każdego przedstawienia organizował 
nową orkiestrę. (m-kar)

Sprawa ta nie jest odosobnionym W 
padkiem, gdyż amerykański boks z®' 
wodowy ma już zanotowane na sw<r 
im koncie szereg takich „kwiatków ' 
toteż sprawa la Motty będzie tylko 
krótki okres czasu interesowała ałfl*' 
rykański światek sportowy.

C W  s i n r ó c f e }
Zarząd Kolegium Sędziów PZPN 

wniosek Kolegium Sędziów POZi’1’ 
ukarał znanego arbitra rzeczywista 
Maślaka Stanisława z Poznania dy' 
skwalifikacją na okres 12 miesiewi 
począwszy od dnia 26 październ® 
1947 roku, za przekroczenie reguła1® 
nu dla sędziów — oraz skreślił z *■’ 
sty sędziów Czenkusza Edmunda z * 
znania. Poza tym Zarząd Kolegia® 
Sędziów PZPN ukarał sędziego r?e’ 
czywistego Daberta Romana dysk®3' 
lifikacją na okres 3 miesięcy, poczi" 
szy od dnia 17 listopada 1947 roku.

X
Przedostatni swój mecz na teren1® 

Anglii rozegrała szwedzka drużyn8 * * 
hokejowa AIK (Sztokholm) w Not' 
tingham z miejscowym zespół®® 
„Nottingham Panthers“. I to spotk3' 
nie przyniosło hokeistom szwedzki® 
porażkę, tym razem w stosunku 2:®-

X
W turnieju tenisowym w Buen°| 

Aires rozgrywane są obecnie spotk3' 
nia w grze podwójnej mężczyzn. “ 
ciekawszych grach padły wczoraj 
stępujące wyniki: Jarosław Drób™ 
(Czechosłowacja) i Parker — Pajk0" 
ski (USA) pokonali łatwo parę arge® 
tyńską Morea — Gonzales w stosu11' 
ku 6:3, 6:0, 6:2, para Cernick (Czecl® 
Słowacja) — Jobansson (Szwecja) 
legła parze Etchar — Weiss (Argenw 
na) 9:11, 2:6, 6:2, 2:6; Argentyńczyk 
Morea i Segura (Ekwador) odnieś3 
zwycięstwo nad parą Cossio, Cl»e1B 
(Argentyna) w stosunku 6:1, 6:1,

„koaz

Człowiek, który nie był w Jugo­
sławii z trudem może sobie wyobra­
zić piękno tego cudownego kraju.

Alpy Denarskie — z dzikimi wąwo 
zaml i burzliwymi rzeczkami. Wy­
brzeże Adriatyckie, gdzie róże kwitną
8 razy w ciągu roku, szczyty gór­
skie Czarnogóry, przepiękne winni­
ce... Dużo można by opowiedzieć o 
pięknie tych stron.

Chcę jednakże opowiedzieć czytel­
nikom w jaki sposób i po co zna­
lazł się w tym kraju syn byłego pre­
miera angielskiego, Randolph Chur­
chill i osobisty przyjaciel premiera 
Churchilla, członek parlamentu an­
gielskiego, generał brygady Mack- 
leen.

Jak wiadomo po napadzie okupan­
tów hitlerowskich na Związek Ra­
dziecki narody Jugosławii pod' prze­
wodem Józefa Broz Tito podniosły 
sztandar walki.

Na początku niewielu tylko ludzi 
zwracało uwagę na ten ruch. Lecz. 
gdy armia Tito zaczęła coraz bar­
dziej przybierać na sile, wyzwalając 
coraz to nowe obszary i zadając druz 
gocące ciosy hordom faszystowskim 
kiedy Hitler zmuszony był przerzu­
cać do Jugosławii coraz to nowe dy­
wizje, reakcja światowa zaniepokoi­
ła Się.

Armia Radziecka kroczyła zwycię 
gko na zachód, miażdżąc wroga i 
pan Churchill, rzecz naturalna, za­
czął już troszczyć się o przyszłość.

Churchill postanowił wysłać do

sztabu Tito misję wojskową, szefem 
której mianował generała Macklee- 
na. W dowód „przyjaźni“ do marsza! 
ka Tito, Churchill włączył w skład 
misji swego syna Randolpha.

Jakie polecenie Churchill dał Mac- 
kleenowi i swojemu potomkowi na 
pewno nie wiadomo. Możemy tyl­
ko domyślać się tego.

Misja wojskowa rozpoczęła „pracę“ 
przy sztabie Tito. Nad walczącą zie­
mią jugosłowiańską zaczęły się uka­
zywać angielskie samoloty transpor 
towe.

Rzucały one na spadochronach 
broń, czekoladę, obuwie i onuce; 
lecz dziwnym „zbiegiem okoliczno­
ści“ broń zazwyczaj trafiała na tery­
torium zajmowane przez czetników 
Michajłowicza, którzy występowali 
wraz z Niemcami i Włochami przeci 
wko Armii Ludowo - Wyzwoleńczej, 
onuce zaś zawsze spadały do party­
zantów.

Wiele rzeczy można wytłumaczyć 
przypadkiem, lecz kiedy przypadek 
Staje się codziennym zjawiskiem — 
wydaje się to dziwne.

Armia Tito zadawała wrogowi co­
raz to dotkliwsze ciosy.

Cóż mieli czynić w takiej sytuacji 
Randolph Churchill i Mackleen. U- 
pewnili się dostatecznie, że marszałek 
Tito nie pozwoli angielsko - amery 
kańskim imperialistom ujarzmić na­
rodów Jugosławii po ostatecznym 
zwycięstwie nad wrogiem. Decyzja 
ta bardzo ich niepokoiła.

D ziw ne przypadki

Churchilla - j uniora
-rrrz i

— Lecz wojna jest wojną — ro- i nagle o świcie, o 5 rano, ukazały 
zumowali oni, — Na wojnie giną nie się nad Derwarem dziesiątki niemiec
tylko żołnierze, lecz czasem także 
dowódcy. Byłoby wcale nieźle, gdy­
by popularny wódz narodów Jugo­
sławii podzielił smutny los wielu ge 
ńerałów, którzy złożyli swoje życie 
na polu chwały!

Zarówno Mackleen jak i Ran- 
dolp Churchill z pewnością nieraz o 
tym myśleli.

Sztab marszałka Tito mieścił się 
na dalekim zapleczu, w górskiej pie­
czarze, niedaleko miasta Derwar. Pie 
czara była niedostępna. Strzegło jej 
kilkudziesięciu żołnierzy Armii Lu­
dowo - Wyzwoleńczej. Stąd marsza­
łek Tito wydawał rozkazy i kierował 
wszystkimi frontami.

Tutaj w Derwarze znajdowała się 
misja wojskowa sprzymierzonych w 
tej liczbie oczywiście Mackleen i 
Randolph Churchill.

Byłe to 26 maja 1944 roku.

Cisza panowała nad Derwarem. 
Marszałek Tito nie spał przez całą 
noc. Śledzia! nad mapami operacyj­
nymi w otoczeniu swoich generałów

kich bombowców. Miasto i okolice, 
w rejonie sztabu zostały silnie zbom 
bardo-wane.

Jedna eskadra po drugiej ukazywa 
ły się w powietrzu. W ślad za bom­
bami nadleciały samoloty transporto 
we z szybowcami. Setki spadochro­
nów, jak zatrute kwiaty, rozwarły 
Się nad miastem. Dziesiątki szybow­
ców wylądowały na niewielkim lot­
nisku i wysadziły desant: cały ba­
talion niemieckich żołnierzy i ofi­
cerów ruszył na sztab Tito.

Do ostatniej kropli krwi walczyli j 
żołnierze z ochrony sztabu, lecz by­
ło ich bardzo mało.

Ginęli, a ostatnie ich słowa były:
— Ratujcie marszałka...

Marszałek Tito z bronią w, ręku, 
z niewielką grupą ludzi, wycofywał 
się wśród walk z okrążenia. Nie po 
raz pierwszy zaglądał śmierci w oczy 
i walczył jak zwykły żołnierz. Opu­
szczał Derwar, lecz przy nim nie by­
ło ani Anglików, ani Amerykanów, 
którzy znajdowali się w tym mie­
ście...

Gdzie się więc podzieli — szef mi­
sji wojskowej Mackleen i Randolph 
Churchill, którzy dotychczas tu prze 

J bywali, gdzie znikł cały skład misji 
wojskowej? Czyżby trafili do niewo 
li hitlerowskich bandytów?

Bądźcie spokojni! Tutaj znowu za 
czynają się „przypadki“, lecz tym 
razem „szczęśliwe“!

Na 48 godzin przed wylądowaniem 
desantu niemieckiego Mackleen ,.przy­
padkowo“ wyleciał do Wioch.

Tak samo „przypadkowo“ na 24 
godziny przed nalotem niemieckiego 
lotnictwa angielsko - amerykańska 
misja wojskowa zmieniła kwaterę i 
opuszczając dlaczegoś sztab Tito, prze 
niosła się do „bardziej spokojnej miej 
scowości“, a jakieś 10 km dalej.

Wreszcie również „przypadkowo“, 
po pośpiesznym pożegnaniu się ze 
wszystkimi dobrymi znajomymi, do­
kładnie na godzinę przed nalotem 
niemieckiego lotnictwa zwiał z Der 
waru Randolph Churchill i „przy 
padkowo“ zabrał ze sobą oficera a- 
merykańskiego — zastępcę szefa mi­
sji wojskowej.

Oto w jaki sposób „szczęśliwy 
traf“ ocalił generała brygady Mec- 
kleena, Randolpha Churchilla i ca­
łą angielsko - amerykańską misję 
wojskową.

Marszałek Tito i jego grupa wal­
czyli jeszcze przez wiele dni. I  tylko 
odważna załoga samolotu radzieckie 
go w nocy wyratowała z okrążenia

jeê°wodza narodów Jugosławii i 
współbojowników.

Na radzieckim samolocie wyw>e" 
ziono również jednego „przypadk™ 
wo“ pozostałego w Derwarze olic«"8 
angielskiego. Widocznie gospodarz8 
pozostawili go jako kozia ofiarneg0’ 
lub jako dowód osławionej przyzb 
itości angielskiej.

Lecz za to, że oficer ten „nie przy' 
padkowo“ pozostał przy życiu i nie 
zginął w okrążeniu, angielskie do' 
wództwo zdegradowało go na sz®' 
regowca i według pogłosek, zgiń®1 
on gdzieś na froncie.

Pewnego razu szedłem w Belgr3' 
dzie ulicą króla Milana. Byl cudny- 
uroczysty dzień. Święcono zwycięż' 
wo nad wrogiem. I nagle zobaczył«* 
idącego na przeciw Randolpha Chi®' 
chńla. Był zupełnie pijany i wyr^' 
nie chwiał się na nogach. Nie cigszy1 
go ani słoneczny dzień, ani triui1̂  
Jugosławii. Był ponury i zły 1 P1®' 
wdę mówiąc miał powód do złoś°i: 
zawiódł zaufanie ojcowskie.

Ulicą jechał samochód, siedział  ̂
nim marszałek Tito. Naród witał sW8 
go ukochanego wodza.

Randolph Churchill starał się ud®3 
beztroskiego spacerowicza. Kto

dlaczego człowiek pije — z rad0' 
ści, czy ze smutku? Wszedł do 
bliższej kawiarni, gdzie za ladą r°oi 
na było otrzymać jeszcze jeden &** 
liszek mocnej śliwowicy.

G. Mdi«'»1**'

ZaJtfaułr Gf Spółdzielni Wydawniczej „PRASA" ~  Warszawa* uL Smolna à .


